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POZNAŃ, 14 stycznia.
telegram paryski przyniósł nam wczoraj wiadomość, 

ie uontereneya, jakkolwiek poseł grecki nie otrzymał 
jeszcze z Aten odpowiedzi i bliższych instrukcyi, odbyła 
we wtorek drugie posiedzenie. Ale, jak się z dzisiej­
szych okazuje doniesień telegraficznych, było to tylko po­
siedzenie pro forma, zapewne by zmniejszyć w obec pu­
bliczności znaczenie greckićj „reklamacyi“; odczytano 
protokół i na tćm zakończono pracę dzienną, odraczając 
dalsze obrady do dnia dzisiejszego. Prov. Corresp. 
pruska (zobacz poniżćj) wyraża wprawdzie nadzieję, że 
opór Grecyi nie przeszkodzi konferencyi w dopięciu po­
myślnego rezultatu, przecież z przemówień Constitu­
tionnela i Public, organu inspirowanego przez pana 
Rouher, przebijać poczyna nieufność a nawet wypowie­
dziana jest możliwość rozwiązania się konferencyi 
i pozostawienia Grecyi i Turcy i ich własnym losom. Co 
więcej, dowiadujemy się z E ten dard, że na sobotnićm 
zaraz posiedzeniu przyszło do starcia pomiędzy pełno­
mocnikami Austrii i Rosyi. Pierwszy zganił bowiem 
dość cierpko postępowanie rządu ateńskiego, który z rosz­
czeniami swemi krył się do ostatnićj chwili, aż po ze­
braniu się konferencyi nagle z niemi wystąpił i tćm samćm 
prace zgromadzenia zerwał, — i żądał, by naganę tę zapi­
sano w protokóle. Tymczasem hr. Stackelberg sprzeciwił 
się temu, oświadczając nader energicznie, że, w razie 
uwzględnienia wniosku księcia Metternicha, podpisu swe­
go pod protokół nie położy. Pan Rhangabe, wywdzię­
czając się ambasadorowi rosyjskiemu za potężną jego 
opiekę, pospieszył wczoraj, j;ko w dzień Nowego Roku 
według schizmatyckiego kalendarza, złożyć mu urzędo- 
wnie życzenia, co także natychmiast w Paryżu zauwa­
żano. W ogóle zaznaczyć nam wypada, żo od dni kilku 
znów się zwiększyła chwiejność sytuacyi i na gieł­
dach poczęła się wkradać niewiara w możność załatwienia 
grecko-tureckiego sporu przez dyplomacyą. Jednocześnie 
pojawiły się pogłoski, jakoby flota angielska otrzymała 
rozkaz udania się ku Dardanellom, celem obrony ottomań- 
skiego państwa; dalćj o gromadzeniu się wojsk tureckich 
wzdłuż granic Rumunii; wreszcie o przesłaniu przez pana 
Waslika, sekretarza księcia Czarnogóry — którego Dzień. 
V ars z. nie Dazywa inaczćj, jak „pobratymczym księ­
ciem słowiańskim“ — 30 tysięcy odtylcowych karabinów 
z Rosyi do Czarnogóry. Również donoszą z Ateu do 
wiedeńskiej Pressy, iż rząd grecki, nie zważając na 
konferencyą, z nadzwyczajnym pospiechem czyni przygoto­
wania wojenne; że zebrał i uzbroił flotyllę pancerną i 
znacznie uzbroił siły lądowe; że sztyftuje 30 batalionów 
ochotników; że, utworzył 8 nowych batalionów strzelców 
i że spodziewa się wkrótce podnieść cyfrę armii regu- 
larnćj z 15,000 do 50,000 ludzi. Zapał wojenny ludno­
ści greckićj ma być tak wielki, iż rząd ateński nie może 
czynić inaczćj, jak tylko zbroić się najspiesznićj do woj­
ny, którą głos publiczny uważa za nieuniknioną. Ko­
respondent Pressy dodaje wreszcie, że ważne niebez­
pieczeństwa zagrażają dynastyi młodego króla Jerzego, 
i jedyne jćj ocalenie«widzi w świetnćm powodzeniu gre­
ckićj sprawy narodowćj. — W końcu dodamy w uzupeł­
nieniu najrozmaitszych wieści i doniesień odnośnie do 
gotującćj się burzy na Wschodzie, iż według najśwież­
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Na wiosnę r. 1561 obie strony znów udały s;ę do 

króla polskiego, prosząc, żeby się starał przywrócić mię­
dzy nimi pokój, Jan Zygmunt nawet ofiarował się, że dla 
ustalenia przyjaźni prosić zamierza o rękę jednćj z córek 
cesarza. Polecono na nowo Kromerowi rozpoczęcie ukła­
dów, ale i tą rażą starania jego nie były uwieńczone szczę­
śliwym końcem. Zygmunt August wysłał nawet w tćj 
sprawie osobnego posła do Wiednia biskupa chełmskiego 
■Wojciecha Staro śrzebskiego, ale i on nic nie wskórał. 
Tak stała sprawa ta, gdy Kromer dwór wiedeński opusz­
czał. Ani w barskićj ani w węgierskićj sprawie nie udało 
mu się pogodzić zwaśnionych stron.

Wśród takich niepowodzeń dyplomatycznych pocie­
szały go jedynie na dworze wiedeńskim stósunki przyja­
cielskie z wielu znakomitymi ludźmi.

Z przebywających na dworze Ferdynanda osobistości 
głównie zaprzyjaźnił się z biskupem naówczas wiedeńskim 
Antonim Birusem i biskupem pięciokościelskim Jerzym 
Draskowiezem. Przyjaźń ich przez długie trwała lata, 
a gdy późnićj na jednćm miejscu nie przebywali, utrzymy­
wali między sobą częstą korespondencyą.

Z innych osób, z któremi naówczas Kromer ściślejsze 
utrzymywał stósunki, wymienić wypada uczonego biskupa, 
naumburgskiego Juliusza Pfluga i kardynałów Stanisława 
Hozyusza, Jakóba Puteusza i Ottona Truchsessa. O stó- 
sunkacb z Hozyuszem jużeśmy poprzednio wspominali, 
utrzymywały się one i nadal a odświeżyły się, gdy Hozyusz 
w r. 1560 osobiście przybył do Wiedniai dłuższy czas tamże 
pozostał. Układy o sobór ogólny głównie ich wtenczas 
wspólnie zajmowały, dzielili oni nieomal równe zdanie, choć 
Hozyusz zwykle był zdania więcćj ostrego i szorstkiego 
niż Kromer. Widzimy to z ich korespondencyi. Wkrótce 
po powrocie do kraju, pisze między innemi Hozyusz do 
niego: „Widzę, iż dwór i ciebie psuje. Naganiasz ostrość 
moich wyrazów, radzisz więcćj umiarkowania, bojąc się

szych wiadomości z Petersburga zamierza car wynieść 
Kijów do godności „trzecićj rezydencyi“ państwa i przez 
dłuższy czas na wiosnę tamże zamieszkać. Rzecz jasna, 
że to zbliżenie się carskiego dworu do warsztatów in­
tryg politycznych na Wschodzie, nie byłoby bez znacze­
nia i doniosłości.

Z Hiszpanii nic ważniejszego, chyba także pogłoska, 
iż pomiędzy jenerałem Cialdinim, który jako nadzwy­
czajny ambasador włoski ma pozostać w Madrycie, Olo- 
zagą i cesarzem Napoleonem przyszło do porozumienia 
pod względem kandydatury księcia Amadeusza włoskiego 
na tron hiszpański, o czćm my, bacząc na coraz przy- 
jaźniejsze względy dworu tuileryjskiego dla królowćj Iza­
belli i jćj syna, pozwalamy sobie powątpiewać.

Książę Brabantu, jedyny syn królestwa belgijskich, 
którego zdrowie zaczęło się od niejakiego czasu cokol­
wiek polepszać, znów tak niebezpiecznie zapadł, iż wąt­
pią, aby go można ocalić.

Wiadomości urzędowe.
Przewodniczącemu agronomiczno-chemicznej stacyi do­

świadczalnej w Dahme, dr. HellriegePg nadany został tytuł 
profesora.

Korespondencye Dziennika Pozn.
• Łw « w,£11 £S tycznia.

(T) Znowu słychać o zamiarze cesarza odwiedzenia 
Galicyi, o czćm i dzienniki wiedeńskie już donoszą, jako 
o pogłoskach. Gdyby nie zaszły nadzwyczajne jakie wy­
padki, o które teraz podobno w Austryi wcale nie tru­
dno — miałby cesarz w kwietniu lub w maju przybyć 
do Galicyi. Nie mówiąc już o innych możliwych nad­
zwyczajnych wypadkach, któreby mogły ponownie wpły­
nąć na powstrzymanie podróży cesarskićj — jeżeli ta­
kowa w ogóle jest znowu projektowaną — to już sama 
sprawa rezolucji sejmu naszego, któraby temi dniami 
powinna być poruszoną w radzie państwa i obrot jaki ta 
sprawa weźmie, bardzo łatwo takim nadzwyczajnym stać- 
by się mogła wypadkiem. Sprawa rezolucyi tak dziś 
stoi, że jeżeliby polityka dotychczasowa ministrów, mają­
cych przewagę w gabinecie przedlitawskim, kierowała 
całćm ministerstwem i większością rady państwa, łatwo 
mogłaby Galicya to samo w obec rządu zająć stanowi­
sko, jakie zajęły Czechy. Nie chcę jednak przypuszczać 
jeszcze, aby zaślepienie sfer rządzących do tego sięgało 
stopnia, by podawaną do zgody rękę w Wiedniu odtrą­
cono, tćm mnićj przypuszczać to można im pewniejszą 
jest rzeczą, że i cesarz i partya dworska porozumienia 
z Galicją pragną i że w niemieckićj większości rady 
państwa bardzo silne za kompromisem z Galicyą prze­
mawiają głosy. Dość zresztą czytać dzienniki wiedeń­
skie i porównać ton, w którym dziś o kwestyi galicyj­
skiej przemawiają z tonem w jakim one odzywały się 
w czasie dymisyi hr.,1 Gołuchowskiego. Dziś chodzi im 
już tylko o formę, a przynajmnićj formalne trudności 
tylko podnoszą, wyrażając się nawet od czasu do czasu 
dość życzliwie o treści rezolucyi, ubolewając niejako, że

żebym zamiast dobrego złych nie sprawił skutków. Nie 
wiesz wszystkiego i dla tego mnie obwiniasz. Niechciał- 
bym sobie narazić króla, ale wielu mniema, że chce przy­
jąć wiarę luterską, a co nie mogli zrobić na przeszłym 
sejmie, odłożono na czas dogodniejszy.“ Był czas rzeczy­
wiście, w którym Zygmunta Augusta liczono między zde­
cydowanych stronników reformacyi, między stale odpa­
dłych od kościoła katolickiego. Między innemi czytaliśmy 
własnoręczny list księcia Albrechta pruskiego do niego, 
pisany z Królewca 14 czerwca 1547 r., w którym książę 
przemawia do młodego króla, jak do człowieka, który w 
zapatrywaniach religijnych w niczćm się od niego nie ró­
żni. W liście tym podaje ks. Albrecht nasamprzód kró­
lowi wiadomość o klęsce, która dotknęła protestantów w 
Niemczech przez rozbicie związku szmalkaldyjskiego 
i wzięcie w niewolą elektora saskiego, potćm dodaje: 
„Chociaż więc w skutek takich wiadomości ciężki i dotkli­
wy krzyż wraz z przyjaciółmi mymi nosić muszę, to z dru­
gićj strony mogę się znów w wysokim stopniu radować, 
dowiadując się, że W. K. M. nie poprzestajesz popierać 
boskićj prawdy i być jćj stałym stronnikiem; proszę więc 
Boga pokornie jako o największe dobro, aby W. K. M. za 
pomocą Ducha ś. oświecał, w stałości utrzymywał i w roz- 
poczętćm dziele utwierdzał. Ponieważ zaś wiem,'że wy­
znanie i poznanie boskićj prawdy i słowa ¿bożego, które 
samo jest prawdą boską, bez krzyża się nie obędzie, 
przeto wcale a w-cale nie wątpię, że W. K. M.znajwyż- 
szćj łaski boźćj, Jemu udzielonćj, przypomnisz sobie jako 
król i dobrodzićj mój, com W. K. M. ustnie i piśmiennie 
z uniżoną pokorą nadmieniał i przypominał, jak krótkićm 
jest życie nasze doczesne w porównaniu do wiecznćj szczę­
śliwości itd. Spodziewam się zatćm, że Bóg za pomocą 
Ducha ś. W. K. M. poprowadzi i pokieruje, wzmocni i 
utwierdzi, abyś W. K. M. nie dał się od prawdy odstraszyć 
i odwrócić, lecz sprawy ¿wieczne przekładał nad doczesne 
przemijające.“ (Archiwum tajne królewieckie 4. 48. 20.) 
Rozstał się Kromer z Hozyuszem dopiero w sierpniuroku 
1561, gdy Hozyusz udał się jako kardynał i legat papieski 
na sobór trydencki.

Z kardynałem Ottonem Truchsessem poznał się Kro­
mer prawdopodobnie w r. 1559 na sejmie w Augsburgu, 
na którym obydwaj byli obecni. W następnych latach 
utrzymywali bardzo ścisłą i częstą korespondencyą mię­
dzy sobą, w którćj udzielali sobie wzajemnie spostrzeżenia 
swoje o najważniejszych wypadkach życia publicznego.

Równie ścisłe były stósunki jego, z kardynałem Pute-

ze względu na trudności formalne rząd nie jest w sta­
nie żądaniom Galicyi uczynić zadość. Bądź co bądź, de- 
legacya nasza stoi teraz nad Rubikonem. Chwila sta­
nowcza się zbliża, reprezentanci Galicyi, zasiadający w ra­
dzie państwa, będą musieli teraz zrobić krok decydujący. 
Gaz. nar. żąda, aby wrazie jeżeli ministrowie oświad­
czą iż rezolucyi sejmowćj z tych lub owych powodów 
radzie państwa nie przedłożą, delegacya nasza radę pań­
stwa opuściła. Przyznać należy, że o ile można znać 
opinią publiczną i panujące w tym względzie zapatry­
wania, jest cały kraj tego samego zdania i w przeko­
naniu, że dalsze wyczekiwanie, dalsza powolność a wła­
ściwie uległość dla ministerstwa jest wprost szkodliwą 
dla kraju, w przekonaniu dalćj że teraz jest najodpowie­
dniejsza pora do zrobienia kroku stanowczego, pora do 
uzyskania znacznych ze strony rządu ustępstw, żąda od 
delegacyi, by dłużój już nie zwlekała. Dalsze kunktator­
stwo może być zgubnćm. Nie wątpię tćż, że lada dzień 
dojdzie Was z Wiednia wiadomość o interpelacyi wnie- 
sionćj przez posła Grocholskiego. Odpowiedź p. Giskry 
zdecyduje o dalszćm delegacyi postępowaniu. Prawdo­
podobnie więc wkrótce już dowiemy się, czy prawdą jest 
co N. fr. Presse w najświeższym swym numerze pisze, 
twierdząc, że delegaci nasi o opuszczeniu Rady państwa 
nawet nie myślą. Znając skład delegacyi i różne 
na jćj postanowienia wpływające stósunki, przyznać 
muszę, że trudno dziś orzec, czy w razie nieprzy­
chylnego przeciw rezolucyi galicyjskićj wystąpienia 
ministerstwa i rady państwa delegacya nasza izbęby opu­
ściła. Nie chcę twierdzić wprawdzie, by mogła być wię • 
kszośc w delegacyi za pozostaniem, ale z drugićj strony 
trudno zataić, że ewentualność taka jest przecież możli­
wą. Zbyt wielu panom delegatom zależy na względach 
panów ministrów. Interesa prywatne odgrywają często­
kroć bardzo ważną rolę w sprawach publicznych najwię­
kszego znaczenia! Znowu kilku delegatów stara się o kon- 
cesye zakładania banków i kolei żelaznych.

Nasze tak zwane towarzystwo demokratyczne stra­
ciło znowu jednego ze swych nielicznych poważniejszych 
członków. Wiceprezes towarzystwa tego, historyk pan 
Henryk Scbmitt, złożył tę godność i usunął się od dal­
szego udziału w bezpłodnćj pracy uchwalania rezolucyi, 
które i towarzystwo i jćj członków narażają na śmie­
szność. W smutniejszćm jeszcze położeniu znajduje się 
tutejsze towarzystwo literacko naukowe, które, jak utrzy­
mują niektórzy, ma jeszcze istnieć. Jeżeli istnieje, to 
tylko na papierze, bo członkowie, którzy się pozapisy­
wali niegdyś, dawno już de facto członkami być prze­
stali, nie pełniąc żadnych obowiązków i nie mając ża­
dnych do spełniania. Przewodniczący pan August Bielo- 
wski złożył już dawno godność prezesa, a teraz już i wi­
ceprezes pan Henryk Schmitt podał się dymisyi. Pozo­
stał więc tylko na stanowisku sekretarz i protokół 
z pierwszego i jedynego przed rokiem odbytego; posie­
dzenia tego towarzystwa.

Zastęp galicyjskich Moskali zmniejsza się ciągle. 
Przewódzcy obozu moskalofilskiego, jak ks. Gołowacki, 
ks. Kuziemski itd. powynosili się ji ż dawnićj do krajów, 
zostających pod rządami dobrotliwego cara. Za nimi 
posunęło mnóstwo młodszych księży i profesorów, aby 
tam, mianowicie na Litwie i w Lubelskićm, pom.igać 
Moskalom w dziele moskwiczenia braci Rusinów. Teraz

uszom, pisywali często do siebie szczególnie względem so­
boru powszechnego, który wkrótce zebrać się miał w Try­
dencie. Chodziło tutaj głównie o to, czy sobór ten miał 
być tylko dalszym ciągiem zgromadzenia dotychczasowego 
w Trydencie, czy tćż wypadało zwołać nowy sobór po­
wszechny. Ponieważ zaś protestanci na przedłużenie 
w Trydencie zgodzić się nie chcieli, zdawało się Ferdynan­
dowi I stósownćm zwołać nowy sobór do Kolonii, 
Konstancyi, Ratysbony lub Insbrucku; sądził on 
bowiem, że w takim razie i protestanci do niego się 
przyłączą. Zdanie to podzielał także Kromer i gorliwie 
w obronie jego występował, głównie w.korespondencyi z Pu- 
teuszem, zwyciężyło atoli ostatecznie zdanie przeciwne, 
bo sobór zwołano do Trydentu. Dwór polski początkowo 
zadowolniony był z czynności Kromera. Mimo częstych 
jego próśb odwołać] go z Wiednia nie chciano w zaufaniu, 
że nikt inny równie gorliwie sprawami poruczonemi by się 
nie zajmował. Gdy wszakże sprawa sukcesyi barskićj 
z każdym dniem więcćj się wikłała, nie postępując ani o 
krok naprzód, wtedy zdaje się, potajemnie nieprzyjaciele 
Kromera oczernili go przed królem, przedstawiając jemu, 
że Kromer zbyt mało okazuje gorliwości, i że 
kto inny szczęśliwszeby osięguął rezultaty. Król 
postanowi! zatćm odwołać Kromera i zamiano­
wać na miejsce jego Karnkowskiego, co tćż rzeczywiście 
na wiosnę r. 1564 nastąpiło. Kromer wrócił do kraju, 
ale przez dłuższy czas nie pokazywał się u dworu. Z ce­
sarzem Ferdynandem przez cały przeciąg poselstwa swe­
go stał zwykle na najlepszćj stopie. W r. 1562 nawet, 
gdy Antoni Brus z biskupa wiedeńskiego został arcybi­
skupem pragskim, ofiarował cesarz Kromerowi opróżnio­
ne biskupstwo. Kromer jednak, nie chcąc opuszczać 
kraju rodzinnego, nie przyjął ofiarowanćj mu zaszczy- 
tnćj posady, choć słusznie mógł się uskarżać, że król 
Zygmunt August przy licznych w onym czasie wakan- 
sach w wyższych dygnitarstwach kościelnych w Polsce 
n’8dy go nie uwzględniał. Już w r. 1560 dziwiono się, 
że człowiek tak światły, zdolny i uczony dotychczas bi­
skupem w Polsce nie został.

Powróciwszy do kraju, postanowił Kromer usunąć 
się zupełnie od życia publicznego, oddając się obowiąz­
kom duchownym i zajęciom naukowym. następnych 
latach nie sprawuje tćż żadnego poselstwa, prócz mało 
znaczącćj legacyi do Lubeki i Rosztoku wraz z kaszte­
lanem gdańskim Janem Kostką nie bierze udziału w ży­
ciu publicznćm, nie pokazuje się u dworu. W r. 1565

znowu dwóch księży ruskich, gorliwych prop gaatorów id 
pramoskiewskićj, opuszcza Galicyą: katecheta z girnna- 
zyum tarnopolskiego ks. Cybyk i katecheta z przemy­
skiego gimnazyum ks. Żelichowski jadą do Chełma, przy- 
jąwszy tam służbę moskiewską. Szczęśliwćj drogi ! O gdy 
by wszyscy tego rodzaju panowie opuścili Galicyą, szu­
kając szczęścia pod panowaniem carskićm, ale gdyby to 
oni dalćj gdzieś koło Tobolska, Irkucka lub nad Amu­
rem osiadać chcieli !

"W lutym ma tu przybyć z Warszawy Żółkowski. 
Czekamy 1 Tymczasem bawi pan Miłaszewski publiczność, 
występując osobiście w „Diable w Zalotach.“ W Kra­
kowie dają Weilena „Drahomirę“, Szekspirowskiego „Li­
ra“ itd. U nas „Diabeł w Zalotach“, „Orfeusz w pie­
kle“ itp. arcydzieła. A przecież i myśmy niegdyś wi­
dzieli na naszćj scenie „Lira“ i bardzo dobrze grywa­
nego. „Nessun magior dollore che riccordar si nella mi- 
seria del tempo felice ! “

Od trzech dni mamy mrozy, ale najpiękniejszą przy 
tćm pogodę.

Paryż, 11 stycznia.
Z. Jakkolwiek zwyczajem powszechnie przyjętym 

w dypłomacyi konferencyą obecnie zgromadzona w Pa­
ryżu odbywa narady w najściślejszej tajemnicy, dzien­
niki półurzędowe tutejsze próbują popełniać niedyskre- 
cye mniejszćj lub większćj wagi. I tak La France 
opowiada ze szczegółami ceremoniał, którego się trzy­
mano na pierwszćm posiedzeniu, a który w rzeczy nic 
ciekawego w sobie nie zawiera. Constitutionnel 
idzie dalćj, bo sądzi się w możności podania do wiado­
mości swych czytelników, że zgromadzeni pełnomocnicy 
mocarstw z pierwszego już posiedzenia wyprawili kolle- 
ktywne telegramy do Turcyi i Grecyi, wzywając te 
państwa, by przez cały ciąg rozpoczętych dyplomatycz­
nych narad zachowały status quo. Ponieważ ta nowina 
przez Constitutionnela podana, jest w zupełnćj 
harmonii z dotychczasową praktyką wszystkich dyplo­
matycznych zjazdów, zwoływanych w podobny ab wy­
padkach, można dziennikowi temu zrobić przyjemność 
uwierzenia mu na słowo, przyznając mu wszakże, żo 
zbytnie władzy swćj wyobraźni nie wysilił. Co taż kon- 
fereneya będzie radzić jutro, Constitutionnel, ani 
żaden inny dziennik nie powiada, a ja z nimi w za­
wody iść ule chcę. (Zobacz Przegląd, polityczny i tele­
gramy. Przyp. Red. Dz. Pozn.)

Z Hiszpanii nadszedł już tekst oryginalny świeżego
manifestu republikanów. Krytykuje on żywo czynności 
tymczasowego rządu, zarzuca mu nawet, iż prowadzi 
Hiszpanią po „burbońskićj pochyłości,“ wzywa obywa­
teli do silnego obstawania przy „godności rewolucyi,“ 
ale przestrzega zarazem — jakem to wczoraj donosił— 
przeciW-Chwytaniu za broń.

Oto wszystko co wiadomo tu z zewnętrznćj po­
lityki.

Przechodzę do innćj, nader ważnćj kwestyi. W li­
ście moim z 3 stycznia wspomniałem o korespondencyi 
Sankt-Pietierburgskich Wiedomostiej, która 
przypisywała panu Léger (prelegentowi w Petite Sor­
bonne) twierdzenie, iż Moskale są Słowianami. Dziś 
dostarczono mi dosłowny wyjątek z paryskićj korespon­
dencyi tegoż dziennika, z dnia 10 (22) grudnia z. r.,

wprawdzie ściągnąć go chcieli podkanclerzy Myszkowski 
i arcybiskup Uchański na sejm do Piotrkowa," ale Kro­
mer odmówił. Przebywał on w tym czasie głównie w 
Krakowie, pełniąc obowiązki przy tamtejszćj kapitule, 
raz po raz jeździł do Warmii, aby być pomocnym Ho- 
zyuszowi i brać udział w naradach kapituły warmińskiej, 
do którćj jako kanonik należał.

U dworu polskiego ważną natenczas odgrywała rolę 
sprawa rozwodu królewskiego. Zygmunt August, do trze­
cićj swój żony Katarzyny czując wstręt nieprzezwycię­
żony i nie mając z nićj potomstwa, chciał się z nią roz­
wieść. Chcąc wnieść o rozwód kościelny, zaprtał kilku 
znakomitych duchownych polskich, czyby kościół na za­
sadzie zbyt bliskiego pokrewieństwa i powinowactwa z Ka­
tarzyną przystać mógł na rozwód. Między innymi zapy­
tano także Kromera. Drażliwa była pozycya jego, bo, 
wypowiadając wprost zdanie swoje, było się można na­
razić na niełaskę królewską. Zmieniać zaś zapatrywa­
nie uzasadnione dla względów materyalnych szlachetne­
mu i zacnemu człowiekowi nie wypadało. W odpowiedzi 
zatćm swojćj z dnia 2 lutego 1565 r. wypowiada Kro­
mer bezwzględnie opinią, że małżeństwo królewskie jest 
ważne a rozwód nie możebny, bo z powodu pokrewień­
stwa małżonków papież poprzednio udzielił dyspensę a 
choroba królowćj powodem rozwodu być nie może, chyba 
tylko separacyi. Wypowiedziane śmiało przez Kromera 
zdanie wpływu atoli nie wywarło, król bowiem nie od­
stępował od zamiaru rozwodu. Coby się było ostatate 
cznie stało, nie wiemy, bo śmierć Katarzyny przerwała 
dalsze układy.

W jesieni r. 1566 powołał go Hozyusz do Warmii 
dla załatwienia dwóch spraw: pierwsza dotyczyła spori 
między arcybiskupem Uchańskim i biskupem włocław­
skim Mikołajem Wolskim o znaczne sumv pieniężne, 
biuncyusz Ruggieri i Hozyusz mianowani byli przez pa- 
pieża Piusa V pośrednikami w tym sporze, Hozyusz Jo 
pomocy powołał Kromera. Sprawę ostatecznie załatwio­
no; o ile Kromer w nićj uczestniczył, nie wiemy to 
tylko jest pewnćm, że wcale niepodrzędna rolę w mój 
odgrywał. Druga sprawa dotyczyła sporu między kardy­
nałem Hozyuszem a dwoma członkami kapitulj- warmib- 
skićj: Eckhardem z Kempen i Kasprem Hannow. Kro­
mer i Jan Grodziecki z polecenia kardynała prowadzili 
kanoniczny proces przeciwko nieposłusznym zwierzchni­
kowi swemu kanonikom. Niezbyt przyjemnćm było pro­
wadzenie procesu dla Kromera, zwłaszcza że z Kasprem
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w k -.•ym znajduję jeszcze śmielsze na rachunek p. 

.■■ » pi - zczone zdania. Wedle tćj korespondencji 
; ■ ‘léger, wyłożywszy kwestyą pochodzenia Buł- 

g.iiiw. , idalić się nieco od właściwego przedmiotu 
swego wykładu i wystąpić wprost przeciw nauce p. Du- 
chińskiego, mówiąc, iż nauka ta pozbawiona jest 
wszelkiej naukowej podstawy i pozwala przy­
puszczać, że natchnioną została wyłącznie po- 
litycznemi widokami.“ Jak w przeszłym moim 
liście, tak i dziś nie chcę do korespondencyi tych przy­
wiązywać wiary; nie mogę przypuścić, aby p. Léger 
z tak niesłychaną lekkomyślnością rzucał się na cześć 
uczonego męża, co całe życie swoje poświęcił sumien­
nym badaniom, żeby się poważył zarzucać mu fałszo­
wanie historyi w widokach politycznych.
Zresztą, przez to sumaryczne oskarżenie, przypisywane 
panu Léger, zadraśniętąby była cześć nie tylko p. Du- 
chińskiego ale i francuskich uczonych, jak pp. Viquesnel 
i Henri Martin’a, ludzi powszechnie znanych i szanowa­
nych nie tylko w świecie naukowym ale i wprywatném 
życiu; łudzi mających za sobą powagę nauki i sławy. 
P. Viquesnel już nie żyje, ale p. Henri Martin jest, 
o ile wiem, przygotowanym odeprzeć, jak na to zasłu­
gują, te zarzuty pana Léger, gdyby się — czemu nie 
wierzę — prawdziwemi okazały. Wedle korespondencyi 
jednak z 10 (22) grudnia, nie miał p. Léger na tern 
się ograniczyć, miał on pójść daléj. Pomiędzy pseudo- 
argumentami wymierzonemi przeciw nauce p. Duchiń- 
skiego, miał on wypowiedzieć i następujący, który do­
słownie wedle korespondencyi rzeczonej cytuję: „Na 
dowód swego twierdzenia przytoczył on (p. Léger) 
przykład wzięty z historyi francuskiej: Francuzi, 
rzeki on, z pochodzenia są Germanami, a je- 
dnak pod wpływem romańskim, stali się la­
ty ńskim narodem.“ Tu już korespondencyi peters­
burskiego dziennika zupełnie wierzyć przestaję, bo, 
dawszy jej wiarę, musiałbym zwątpić już nie tylko 
o bezstronności pana Léger, ale nawet o jego nauce. 
Jakże bowiem przypuścić w saméj rzeczy, by p. Léger, 
jako Francuz, nie znał pochodzenia własnego narodu? 
by nie umiał odróżnić Franków od Francuzów?—Jeżli 
Frankowie byli Germanami, to przecież ich plemie na­
pływowe francuskiego narodu nie stanowi; wiadomo 
przecież wszystkim, iż przybywszy do Gallii, w małej 
stćsunkowo liczbie, rozpłynęli się oni bardzo rychło 
w gallo-rzymskim żywiole miejscowym, zupełnie tak 
jak nowogrodzcy i kijowscy Normanowie rozpłynęli się 
w słowiańskim żywiole Susi, tracąc swój język, a imię 
tylko swoje (imię Russów, Russo-Waregów)narzu­
cając zdobytym ludnościom. Naddnieprska Słowiań­
szczyzna nie przestała być słowiańską przez to, że 
zdobytą została przez Normanów i że zmieniła imię; 
tak samo i Gallia nie przestała być celtycko-romańską, 
choć pod panowaniem germańskich Franków, czy Fran- 
konćw, przybrała dziś tak zaszczytne imię Francyi. — 
Ale przypuśćmy, wbrew wszelkiej nauce historyi, że na­
ród francuski jest czysto, a przynajmniej przeważnie 
germańskim, i że się mimo to, zromanizował, jak 
ma twierdzić pan Léger, wedle korespondencyi ; to 
jeszcze; między tym mniemanym faktem, a kwestyą ró­
wnie muiemaną słowiańskości Moskali, trudno dopatrzyć 
podobieństwa, a nawet, najmniejszéj analogii. Podczas 
gdy galscy Celtowie, Gallowie, narody latyńskie czy ła­
cińskie i Germani należą wszyscy do jednego Indoger- 
mańskiego, europejskiego dziś, szczepu; Moskale jako lud 
ttirańskiego, fińsko-mongolskiego pochodzenia, 
ze szczepem tym nic wspólnego nie mają, a przeciwnie 
wiekowym z nim antagonizmem i różnicami się charak­
teryzują i należą do pólnocnćj Azyi. Łatwiej tedy by­
łoby przypuścić, że mogli się zromanizować Franko­
wie", aniżeli, że się zesłówiańszczyli Moskale, bo 
między germańskimi Frankami, a Judami romańskiemi 
nie masz szczepowego rozdziału. — Lecz p. Léger ma 
twierdzić, że się zesłówiańszczyli mongolscy jakoby 
Bułgarowie. Najprzód przykład jest fałszywy, bo Buł- 
garowic nie są bardziéj Mongołami, aniżeli Francuzi, 
Frankami; zawojowani oni zostali przez lud mongolski, 
jak Galio wie przez Germanów, ale nigdy Słowianami być 
aie przestali, choć się zmuzułmanili w części; powtóre 
— gdyby nawet tak było, jak ma twierdzić p. Léger — 
Bułgarowie są ludem małolicznym, zgubionym wśród 
Słowiańszczyzny: łatwićj mogliby byli uledz przeobraża­
jącemu wpływowi liczebnie przeważnego obcego szczepu. 
Zupełnie co innego z Moskalami, którzy się rachują na 
dziesiątki milionów i zamieszkują olbrzymie przestrzenie, 
w których Słowian wcale niema. Jak dalece jednak, 
Tiranom, Mongołom, Finnom — nawet w małćj 
liczbie zagubionym wśród obcego szczepu — trudno jest,

Hannowem dawne go łączyły związki. Na szczęście ka­
nonicy ostatecznie ustąpili, przepraszając kardynała i 
poddając się pod jego rozporządzenia. — Dwie te sprawy 
tyle czasu zajęły Kromerowi, że dopiero 30 stycznia r. 
1567 wrócił do Krakowa. W następnym roku znów udał 
się do Warmii. Z obeGności jego skorzystał Hozyusz, 
wysyłając go wraz z Janem Lehmanem do Elbląga dla 
ułożenia spisu wszelkich własności i dochodów kościel- 
nycli w mieście, które już przeważnie sprzyjało reforma- 
cyi. W listopadzie komisarze biskupa stanęli w Elblągu, 
a załatwiwszy z ogólnćm zadowolnieniem poruczony in­
teres, wrócili w styczniu następnego roku do Hozyusza. 
Zaraz potćra Kromer udał się z powrotem do Krakowa, 
niedługo mógł tutaj swobodnie się oddawać pracom na­
ukowym, bo jeszcze tego samego roku powołano go znów 
do życia publicznego.

Król zamierzał wysłać Hozyusza jako posła do Rzy­
mu, w czasie nieobecności jego zaś miał Kromer zawia­
dywać rządami opuszczonego biskupstwa jego. W maju 
1569 r. zgodził się Hozyusz na żądanie królewskie; na­
tychmiast zatém przystąpiono do wykonania zamierzo­
nego planu. W kwietniu już Kromer odebrał od pod- 
kańclcrzego Krasińskiego uwiadomienie, że czeka go pra­
wdopodobnie nie zadługo powołanie do Prus. Nie bar- 
dzo na rękę przyszła Kromerowi ta wiadomość, czuł on 
więcćj skłonności do swobodnego życia naukowego, niż 
do kłopotliwych rządów biskupstwa. Wkrótce atoli na­
deszły pewne już wiadomości, że Hozyusz wyjeżdża do 
Rzymu a Kromer jako koadjutor i późniejszy biskup ob­
jąć ma zarząd Warmii. Proszono go jednak, żeby tym- 
ezasowo nie mówił nikomu o koadjutoryi, dopókiby w 
Rzymie całćj sprawy nie załatwiono, obawiano się bo- 
wienp licznych trudności. Hozyusz wyraźnie przytćm na- 
pominał przyjaciela, żeby się nie opierał woli królew­
skiej; lecz natychmiast przygotował się do wyjazdu. Chcąc 
nitchcąc, zgodzić się Kromer na tak natarczywe żądania 
musiał, choć nie bardzo mu się przyszłość uśmiechała, 
bo obawiał się z jednéj strony smutnego stanu finansów 
warmiń-kich, które Hozyusz nie zbyt przykładnie pro­
wadził, z drugićj oporu kapituły i stanów pruskich, któro 
jego rodzonego Polaka, nie posiadającego indygenatu pru- 
skiego, nie będą chcialy uznać jako koadjutora. Posłu- 
szuy jednak woli królewskićj odpisał podkanclerzemu, że 

c . . na propozycyą jego i że niezadługo stanie w
Lublinie dla bliższego porozumienia.

W czerwcu zatém wyjechał do Lublina, a załatwi-

niepodobna zlać się ze Słowianami, lub z innemi ludami 
indo-germańskiego szczepu, najlepszym dowodem są 
Węgrowie i Finlan.dczycy. Tyle set lat pobytu mię­
dzy obcymi, i życia pod obećm jarzmem nie zdołało za­
trzeć wybitnego charakteru żadnego z tych ludów. Ucy­
wilizowały się one,zeuropeizowały, jeżli chcecie, ale, 
jak jeden nie stał się ani słowiańskim, ani niemieckim, 
ale pozostał turańskim, jak był; tak drugi oprzeć się 
zdołał wszelkim wynarodowiającym wpływom, tak ple­
mion litewskich, jak i skandynawskiego nacisku. Wę­
grzy są dziś naszymi braćmi, bardziéj może Europej­
czycy, aniżeli inni, ale Słowianami nie są, ani do tego 
nie mieli nigdy pretensyi.

Wielce już się rozszerzyłem nad tym przedmiotem, 
tak ze wszech miar ważnym i zajmującym tu powszech­
nie opinią publiczną, a jednak nie dotknąłem jeszcze 
najważniejszego punktu. P. Léger, mówiąc (jeżli mówił) 
że Moskale — gdyby nawet mieć byli mongolskiego po­
chodzenia (o czćm wątpić nie pozwalają historyczne źró­
dła) — dziś się już zesłówiańszczyli. chciał zape­
wne powiedzieć, iż dziś Moskale są już Słowianami 
z ducha. — Otóż, jeżli p. Léger coś podobnego powie­
dział, dowiódł on, że Moskali nie zna, że nie ma wy­
obrażenia, ani o ich charakterze, ani o tendencyach, ani 
o obyczajach, ani o ich cywilizacyi. — P. Duchiński 
twierdzi, że Moskale, acz odrębną od europejskiéj, a na­
wet wręcz jéj przeciwną, ale mają swoją, rzeczywi­
stą wyłącznie mongolsko-azyatycką cywilizacyą. 
W tćm pozwolę sobie z p. Duchińskim się różnić. Cy- 
wilizacya jest jedną, jak jedną jest Prawda, którą cywi- 
lizacya ma zadanie zrealizować, jak jeden Bóg, ku któ­
remu ludzkość dąży. Ale co jest niewątpliwym, to, że 
w cywilizacyi powszecbnéj (do którćj już w pewnym sto­
pniu przystępować zaczynają, koszlawiąc ją) mają Moskale 
do dziś dnia, dążność wręcz przeciwną europejskiéj, 
bezwzględnie jéj wrogą; że dziś jeszcze, względnie do 
europejskiego, przedstawiają oni świat ujemny, prze­
ciw destrukcyjnym dążnościom którego Europa zabezpie­
czyć się powinna: powiadam, że tak jest dziś, nic na 
przyszłość nie przesądzając. Ale p. Léger, twierdząc, że 
Moskale są dziś Słowianami z ducha, rozminąłby się 
ze wszystkiém, co dotąd o Moskwie i Moskalach wiado­
mo, ze wszystkiém czego oni sami dowodzą każdym 
swym krokiem w historyi i polityce. — Byli dotąd sta­
tyści, politycy, uczeni, nawet bardzo Moskwie przyjaźni, 
jak Schnitzler i inni, byli nawet Moskale, co sądząc, że 
lud moskiewski jest słowiańskiego pochodzenia a dopa­
trując w nim mongolskich dążności i charakteru, przy­
pisywali te cechy ich rodu długoletniemu wpływowi mon- 
golskićj niewoli, ale p. Léger byłby pierwszym któryby 
w nich dostrzegł moralnych cech słowiańskości. — Jaką 
rolę Moskalom Opatrzność w historyi przyszłości prze­
znaczyła? daremno byłoby dziś przewidywać; to jednak 
pewna, że dziś są oni obcymi Europie, i z ducha 
i z ciała, i o tém Europa, zarówno jak i jéj uczeni, 
wiedzieć powinna, jeżli się nie chce na krwawe i stra 
szliwe narazić zawody.

P. S. W tym że samym liście moim z 3 stycznia, 
donosząc o świeżo wydanćm dziele p. Jacolliot, tytuł 
onego wypisałem wyraźnie jak następuje: „Biblia w Iu- 
dyach, albo Żywot Jezeusa Christna“; wydrukowano: 
„Biblia w Iudyach, albo Żywot Jezusa Chrystusa“. 
Ta nowa myłka «drukarska czyni znowu niezrozumialém 
wszystko, co o książce téj daléj piszę; przykro mi to 
niezmiernie. Ortografia ta, podana przez autora, a nie 
przezemnie, ma swoje znaczenie, ponieważ na nićj wła­
śnie opiera się cała hipoteza pana Jacolliot o tożsamości 

i fcy-flotw Jezusa Chrystusa z żywotem indyjskiego Jowisza, 
czyli Zeusa Je-Zeusa Christna, czyli pisząc jak 
powszechniéj, Kriszna, ZeusaKriszna. — O myłkach 
drobniejszych nie wspominam, zwracam tylko uwagę na 
to, że pisząc o słowach wypowiadanych w tym celu, 
by się nigdy ciałem nie stały, napisałem, że wypo­
wiedziana.... w ustach wietrzeją itd.; wydrukowano: 
wypowiedziano.... w ustach wietrzeją itd. — Dru­
karze wasi nie mają litości.

PRUSY.
* Berlin, 13stycznia. Provinzial-Correspon- 

denz pisze wnajnowszym swym numerze o przebiegu kon- 
ferencyi co następuje: „Konferencja celem usunięcia 

I sporu turecko-greckiego zebrała się w sobotę (9) w Paryżu 
pod przewodnictwem francuzkiego ministra. Reprezen­
tanci tych mocarstw, które traktat z roku 1856 podpisały, 
Anglia, Francya, Rosya, Prusy, Austrya, Włochy i Turcya, 
biorą w konferencji udział; reprezentanta Grecyi przypu­
szczono do obrad, jednakże nie będzie on miał prawa gło-

wszy z podkanclerzym i królem przedwstępne układy i 
zgodziwszy się na objęcie koadjutoryi, udał się w końcu 
tego miesiąca do Heilsberga, gdzie go Hozyusz z upra­
gnieniem oczekiwał.

Kardynał natychmiast po przyjeździe Kromera po­
stanowił zdać w jego ręce rządy biskupstwa, tymczaso­
wo jako namiestnika swego, mając nadzieję, że jak przy­
będzie do Rzymu, potrafi przy pomocy papieża uzyskać 
nominacyą dla niego na koadjutora. Obawiać się jednak 
było trzeba oporu kapituły, która, już tak na nieprzyjaznćj 
z kardynałem stopie będąc, w nominacyi namiestnika wi­
działa uszczerbek swoich przywilei, twierdząc, że nie bi­
skupowi, lecz jćj samćj przysługuje prawo nominowania 
zastępcy i następcy. Rzeczywiście ledwie się wiadomość 
o zamierzonym wyjeżdzie kardynała i o nominacji na­
miestnika rozniosła, wielka się wszczęła burza w kapi­
tule. Protest za protestem, rezolueya za rezolucyą sy­
pały się na głowy Hozyusza i Kromera. Kardynał je­
dnak, nie zważając na krzyki zazdrosnój o owe przywi­
leje kapituły, zdał 18 sierpnia rządy biskupstwa w ręce 
Kromera a sam natychmiast puścił się w podróż do Rzy­
mu. Kromer towarzyszył mu aż do granicy pruskićj, a 
pożegnawszy się z przyjacielem, wrócił pełen wprawdzie 
najlepszych chęci ale zarazem obawy przed trudami i 
mozołami, które go czekały.

Nie będziemy nużyli czytelnika opisywaniem wszyst­
kich intryg i trudności, które obrażona kapituła stawiała 
zastępcy biskupiemu, dosyć, że Kromer, niezrażony przeci­
wnościami, sumiennie pełnił złożone na ramiona jego obo­
wiązki, gorliwie starał się o dobro duchowe i materyalne 
nowych swych poddanych, odważnie bronił ich przeciwko 
wewnętrznym i zewnętrznym napaściom. Powoli nieprzy­
jaciele jego, a przynajmnićj niektórzy z nich przychodzić 
zaczęli do przekonania, że rządy Kromera, światłego i gor­
liwego administratora, tylko na dobre krajowi wyjść mogą, 
pozwoli z przeciwnego obozu jeden i drugi przechodzić za­
czynał na stronę zastępcy biskupiego. W ciągu roku 
1569 już sobie potrafił Kromer zjednać w Warmii, choć 
wprawdzie jeszcze nie liczną, ale z prawych i gorliwych 
ludzi złożoną partyą.

Wkrótce atoli nowa wszcząć się miała przeciwko 
niemu burza. Dotychczas był on tylko zastępcą biskupim, 
tak dworowi polskiemu jak Hozyuszowi zaś chodziło o to, 
żeby jak najrychlćj wyjednać dli niego wszechstronnie 
uznaną nominacyą na koadjutora z prawem następstwa po 
śmierci dotychczasowego biskupa. Kardynał Hozyusz, wy-

sowania przy uchwałach konferencji. Na pierwszćm po­
siedzeniu załatwiono nasamprzód niezbędne formalności; 
reprezentant Grecyi zaprotestował przeciwko stanowisku, 
jakie mu naznaczono, i zapowiedział, że zażąda bliższych 
informacji od swego rządu. W wtorek (12) odbyło się 
drugie posiedzenie kcnferencyi, a dalsze obrady nastąpią 
bezpośrednio. Spodziewać się można jeszcze zawsze, że 
konfereneya rozwiąże w sposób zadawalniający kwestye i 
sporne, będące na porządku dziennym.“

Izba poselska nie miała dziś posiedzenia plenarnego. 
Na jutrzejszćm rozpoczną się obrady końcowe nad budże­
tem na rok 1869, ponieważ w sobotę ukończono 
obrady przedwstępne nad pomienionćm prawem. 
Minister skarbu, marszałek Forckenbeck i zarządy 
wszystkich frakcji z wyjątkiem stronnictwa postępowego 
zgromadziły się dziś przed południem na poufne obrady, 
na których chciano się porozumieć co do spornych kwestyi 
w budżecie. Zarządy stronnictw przyjęły porozumienie 
nad pojedyńczemi punktami, jakie z obrad wyszło, ad refe­
rendum. Do punktów spornych, na które się stronnictwa 
jeszcze nie zgodziły, należy kwestya o przyzwolenie renty 
księciu Sayn-Wittgenstein i kwestya co do sędziów pomo­
cniczych przy najwyższym trybunale, których rząd bez wy­
jątku chce oddalić. W skutek tego okazałaby się potrzeba 
utworzenia trzech nowych posad dla radzców przy najwyż 
szym trybunale. Nie można się było porozumieć co do 
tego, kto w tćj kwestyi inieyatywę wziąść ma. Rząd jćj 
nie weźmie, spodziewaćby się jćj należało z łona izby. — 
Sejm ma jeszcze 60 projektów do załatwienia; przed osta- 
tniemi dniami miesiąca marca nie można się spodziewać, 
żeby sejm zamknięty być mógł.

Szereg uroczystości dworskich rozpocznie dnia 17 
uroczystość koronacyjna i orderowa w zamku; dnia 19 bal 
w pałacu królewskim; dnia 21 wielkie przedstawienie osób 
mających prawo bywania u dworu i koncert na zamku; 
dnia 22 bal subskrypcyjny w gmachu opery; następnie 
dnia 28 bm., o ile dotąd wiadomo, bal w zamku; dnia 4 lu­
tego bal w pałacu królewskim; dnia 5 lutego bal subskryp­
cyjny ; dnia 9 lutego bal karnawałowy na zamku. Do tego 
dodać jeszcze należy zabawy, jakie odbywać się będą 
u członków familii królewskićj.

Minister spraw wewnętrznych hrabia Eulenburg przy­
szedł już o tyle do zdrowia, że pewną część ważniejszych 
spraw swego wydziału obrabia.

Stan zdrowia ambasadora hrabiego Goltza pogor­
szył się w ostatnich czasach. Tak para królewska 
jak i członkowie domu królewskiego okazują mu w cza­
sie jego choroby, jak donosi Kreuz Ztg, najżywszy współ­
udział.

Bawi tu obecnie szwedzki jeneralny dyrektor poczt 
Loos i rokuje od zeszłćj soboty z tutejszym j neralnym dy­
rektorem poczt Philippsbornem o stosunkach pocztowych, 
w których również udział bierze tajny wyższy radzca 
pocztowy Stephan. Równocześnie powołani dotąd zostali 
na konferencyą, odbywającą się pod laską jeneralnego dy­
rektora poczt Philippsborna, naczelni dyrektorowie poczt 
z Berlina, Hali, Poczdamu i Stralsundu. Konfereneya ta 
obraduj» pomiędzy innemi nad komunikacyami pocztowemi 
na morzu Bałtyckićm.

HISZPANIA.
* Z Madrytu nadchodzą wiadomości, że pogłoska 

o niezgodzie powstałćj między członkami rządu prowi­
zorycznego jest niczćm nieuzasadniona.

W pólnocnćj fizęści H szpanii obawiają się wybuchu 
stronników don Karlosa. Z tego powodu rząd prowizory­
czny miał podobno wysłać w te strony kilka pułków woj­
ska" pod dowództwem jenerała Milan del Bosch.

Na liście kandydatów występują zawsze jedne i te 
same nazwiska. Który z nich zostanie obrany, trudno 
przewidzieć, każdy bowiem z nich ma już to mniejsze już 
to większe poparcie w swych stronnikach. Partya jednak 
republikańska, która coraz więcej się rozszerza w narodzie, 
najwięcćj im mięsza szyki. W ostatnim czasie zaczęła 
ona występować coraz wyraźuićj w Madrycie. Jeden z ko­
respondentów madryckich pisze pod dniem 5 stycznia, że 
milieya madrycka wysłała deputacyą do prezesa minister­
stwa z żądaniem, ażeby odwołał jenerała Caballero de 
Rodas z Andaluzyi i schwytanym insurgentom dał ogólną 
amnestyą. Marszałek Serrano odpowiedział z powagą 
i właściwym sobie taktem. Deputacya, chcąca wiedzieć 
c ś pewnego, czy rząd zamyśla rozbroić milicyą, udała 
się do alkaldy Rivero. Ten przyjął ją z równą uprzejmo­
ścią jak Serrano, deputacya jednak wyniosła tą rażą 
przekonanie, że milieya nie zostanie rozbrojoną. Nieza-! 
dowolnienie wzrasta z każdym dniem i łatwo może przyjść 
i tu do ulicznćj walki, ile że ukryty dotąd antagonizm 
między rządem prowizorycznym a milicyą staje się coraz

jeżdżając do Rzymu, oświadczał wprawdzie publicznie, żeby 
uśmierzyć opór, jaki mu stawiano, iż niezadługo wróci do 
Warmii, wszyscy atoli, którzy obeznani byli z rzeczywistym 
stanem rzeczy, dobrze wiedzieli, że Hozyusz na zawsze już 
w Rzymie pozostanie.

Dwór polski wiedział dobrze, że kapituła warmińska 
stanowczo opierać się będzie nominacyi Kromera, raz dla 
tego, że Kromer nie był krajowcem, drugi raz dla tego, że 
kapituła twierdziła, iż tylko jćj przysługuje prawo wyboru 
biskupa a zatćm także wyboru koadjutora z prawem na­
stępstwa. Rzeczywiście tćż przyznać należy, że przywileje 
kapituły nadawały jćj takie prawo, ale dwór polski chcąc 
tą rażą, bądź co bądź, przeprowadzić nominacyą Kromera, 
zamierzał obejść brzmienie przywileju i przymusić ponie­
kąd kapitułę do wyrzeczenia się na ten raz przynajmnićj 
zagwarantowanego jćj przywilejami prawa. Chciano więc 
przedewszystkićm pozyskać nasamprzód Papieża, wyrobić 
u niego nominacyą dla Kromera a z nią w ręku przy pomocy 
nuneyusza papieskiego wezwać kapitułę, żeby się nie opie­
rała woli dwóch władz najwyższych: duchownćj i świeckićj, 
Papieża i króla.

Zaraz w styczniu roku 1570 zatćm polecono Hozyu­
szowi, żeby imiemem króla Zygmu ta Augusta starał się 
o nominacyą papieską dla Kromera. Przy pomocy przy­
jaznych Kromerowi kardynałów Commendoniego, Truch- 
sessa, Farnesego, Moronego, Sabellusza i innych sprawa 
szybko i korzystnie załatwioną została. Już na konsysto- 
rzu w dniu 2 czerwca tego samego roku postanowił Papież 
Pius V, wielce zresztą przychylny Kromerowi/ wnieść no­
minacyą jego. Żeby zaś uczcić zasługi gorliwego i świa­
tłego duchownego więcćj, jak czyje inne, Papież sam oso­
biście na posiedzeniu konsystorza referował o wniosku 
względem nominacyi Kromera, nie szczędząc mu najza- 
szczy tniejszych pochwał i pochwalając jak najzupełnićj myśl 
wyniesienia jego na stolicę warmińską. Za Papieżem 
przemawiało kilku kardynałów: Farnese, Madrucci, Sabel- 
lus, Commendoni, Truchsiss i inni, wszyscy sławiąc uczo- 
ność, gorliwość, sumienność i uzdolnienie proponowanego 
kandydata. Jednogłośnie zatćm proklamowano w końcu 
nomiuacyą Kromera na koadjutora warmińskiego z prawem 
następstwa. Papież prócz tego jeszcze oświadczył, że 
wszystkie benefieya, z których dotychczas dochody Kromer 
pobierał i nadal w ręku jego pozostać mają, dodał atoli 
wyraźnie, że nominacya jego nie ma na przyszłość w ni­
czćm uwłaczać prawom i przywilejom kapituły warmiń- 
skićj. Ku większćj chwale i uczczeniu Kromera polecił

wyraźniejszym. Nie mało do rozdrzaźaienia umysłów 
przyczynił "się okólnik ministra Sagasty, który cały rirh 
republikański przypisuje macchiawelistycznym intrygom. 
Jeżeli przyjdzie do rozwiązania milicyi w Madrycie, to 
rząd napotka opór przedewszystkićm w oficerach. Rząd 
jednakowoż nie okaże się w tćj mierze zanadto pochopnym. 
Ażeby zapobiedz fałszywym pogłosKom, kazał marszałek 
Prim ogłosić wGaceta de Madrid następne oświad­
czenie. „Nieprzyjaciele rewolucyi. którćj symbolem jest 
rząd narodowy, rozpowiadają, jakoby rząd miał zamiar 
pod pozorem reorganizacyi znieść zupełnie ochotników 
wolności. Wiadomość ta jest fałszem i potwarzą. Rząd 
uważa i szanuje milicyą obywatelskę jako najsilniejszą 
podporę wolności. Będzie on się starał, ażeby7 się jak naj- 
lepićj rozwijała, jak z drugićj strony ścigać będzie ka­
żdego, któryby ją podburzał i chciałby jćj użyć jako broni 
przeciw rządowi, rewolucyą utworzonemu.“

Do powyższego dołączamy najnowszy, dzisiaj przez 
nas otrzymany telegram:

Madryt, 12 stycznia. Epo ca wspomina opogłosce, żeCial- 
dini pozostanie w Madrycie jako nadzwyczajny ambasador. 
Tenże dziennik za nieuzasadnioną ogłasza wiadomość, twier­
dzącą, żeumówioną została kandydatura włoskiego ks. Ama­
deusza pomiędzy jednym z ministrów rządu tymczasowego, 
jenerałem Ciakfinim, Olozagą i cesarzem Napoleonem; 
że takowej opierają się jednak energicznie dzienniki i opi­
nia publiczna. — Prowincje baskijskie naśladują przykład 
Katalonii i ofiarują znaczne sumy jako tćż liczne hufce 
wojskowe do służby na Kubie; 10,000 piechoty ofiarowało 
się również dobrowolnie do udania się do Kuby.

Telegramy.
Frankfurt n. M., 13 stycznia. Sąd miejski ogłosił 

dzisiaj wyrok w procesie wytoczonym przez byłego nad- 
prokuratora wolnego miasta Frankfurtu, p. Hccker, prze­
ciw ministrowi sprawiedliwości z powodu uwolnienia go ■ 
ze służby resp. zniżenia pensyi z 2500 tal. na 1500 tal. 
Fiskus skazany został na wypłatę w przeciągu dwóch 
tygodni całćj pensyi w sumie 2560 tal. i 6 pet. prowizyi 
od 1 maja 1867 począwszy, jako tćż na wypłatę 6 pet. 
prowizyi zadłużonćj od dnia wyroku.

Petersburg, 13 stycznia. Wobec twierdzeń wielora­
kich oświadcza dzisiejszy Journal de St. Péter - 
bourg, że pobyt tajnego radzcy Wałujewa w Rzymie 
spowodow ny został jedynie względami zdrowia i że powo­
dem jego nie była żadna misya polityczna.

Wiedeń, 13 stycznia. Według wiadomości, z dobrze 
poinformowanego źródła pochodzących, zażądało kilku 
pełnomocników konferencyjnych od rządów swoich instru- 
kcyi we względzie zachowania swego, gdyby reprezentant 
grecki aż do najbliższego posiedzenia nie miał jeszcze 
odebrać odpowiedzi z Aten.

Wiedeń, 13 stycznia. Presse donosi, że Rosya rc 
dzi rządowi greckiemu ustępstwa; byt ministerstwa Bulga- 
risa podobno zagrożony ; Rangabe ma być powołany ćo 
utworzenia nowego ministerstwa.

Peszt, 12 stycznia. Do wyborczych komisyi sejmo­
wych wybrano w wielu większych komitatach samych Dea- 
kistów. Zwycięztwo stronnictwa Deaka zdaje się być za- 
pewnionćm.

Paryż, 12 stycznia. Posłowi francu kiernu w Atenach 
polecono, ażeby wyjaśnił rządowi greckiemu powody ró­
żnego stanowiska Turcyi i Grecyi na konferencji. Mocar­
stwa, które podpisały traktat roku 1856, zebrały się na 
naradę, a Turcyą, jako należącą do państw tych, powołano 
również, tak że to nie powinno obudzać drażliwości Gre­
cyi. — C onstitutionnel pisze, że przyjąć można, iż 
gabinet ateński, wziąwszy pod rozwagę te powody, prześle 
reprezentantowi swemu instrukeye, mogące ułatwić zada­
nie konferencyi.

Paryż, 13 stycznia. Public zaznacza, że zachowa­
nie się Grecyi sprowadziło sytuacyą nader niebezpieczną, 
która wielkie polityczne trudności zgotować może. Je­
żeli się konfereneya rozwiąże, natenczas zbrojny pomię­
dzy zwaśnionemi strony konflikt jest nieodzowny. — Pa­
trie oświadcza: Dzisiaj jako w dzień rosyjskiego No­
wego Roku oddał p. Rangabe posłowi rosyjskiemu hr. 
Stackelberg urzędową wizytę. P. Rangabe nie otrzymał 
jeszcze odpowiedzi swego rządu. Takowa nie przybędzie 
prawdopodobnie a poseł nie będzie brał udziału w dal­
szych obradach konferencyi. — France oświadcza: Gre­
cja nie będzie się prawdopodobnie upierała przy swćm 
stanowisku; w takim razie mogłaby konfereneya rozpo­
cząć prace swoje. W przeciwnym razie odroczyłaby się na 
czas nieograniczony a Grecyą i Turcją nie zajmowałaby 
się nadal. — Etendard pisze: Na ostatnićm sobotnićm 
posiedzeniu konferencyi wywołało oświadczenie p, Ran­
gabe zdumienie i żałość, które objawił książę Metter-

Papieź zarazem wygotowanie bezpłatne wszelkich potrze» 
bnych dokumentów.

Już dnia 13 lipca odebrał Kromer pierwszą wiado­
mość o zapadłćj w Rzymie uchwale; ze wszystkich stron 
Polski, Niemiec i Włoszech nadchodziły niezliczone powin­
szowania, cały świat uczony cieszył się, że zasłużonego 
i uczonego męża spotkał wreszcie zaszczyt, który mu się 
oddawna już należał. Sam Kromer zaś jak z jednćj strony 
radował się serdecznie z tylu życzeń przyjacielskich, tak 
z drugićj nie bez obawy czekał na pierwsze słowa kapituły 
warmińskiej, pewien, że teraz dopiero na dobre rozpocznie 
się gwałtowniejsza niż kiedykolwiek burza. Cieszył się 
Kromer, że tyloletnia jego praca wreszcie wynagrodzoną 
została przez wyniesienie nil jedno z pierwszych biskupstw, 
lecz z drugićj strony obawiał się trudów, mozołów i przy­
krości nie małych. Reformacya, która od dawnych lat 
głównie do miast pruskich się była wkradła, licząc w ca­
łym kraju nie mały zastęp gorliwych wyznawców, utru­
dniała biskupowi wypełnianie obowiązków duchownego ka­
tolickiego, stawiała mu nieraz nieprzezwyciężone prze­
szkody. Jako gorliwy dostojnik kościoła katolickiego, 
szczerze, nie obłudnie przywiązany do wiary swojćj, starać 
się musiał o zachowanie poddanych swych w wierności dla 
kościoła. Trudne to było zadanie w kraju, do którego 
nowe sekty religijne zewsząd miały wolnj’ przystęp. Jeżli 
do tego dodamy jeszcze wieczne niesnaski z kapitułą, 
która od samego początku na nieprzyjaznćj z nim stanęła 
stopie, to dziwić się nie będziemy, że przyszłość nie poka­
zywała się Kromerowi wcale w różowych kolorach. Lecz 
gorliwy wypełniacz woli króla i kościoła nie zrażał się tru­
dnościami; które mu groziły, lecz śmiało, z czystćm su­
mieniem, z przywiązaniem szczerćm do kościoła i do kraju 
szedł naprzód.

Nie długo czekał Kromer na opozycyą kapituły, ode­
zwała się ona zaledwie tylko wiadomość o uchwale zapa­
dłćj w Rzymie nadeszła.

Nie będziemy tutaj przedstawiali długich sporów, 
które nominacya Kromera wywołała, licznych konferen­
cyi, narad, intryg, różnych wybiegów i forteli, których 
dwór polski używał, aby zmusić ostatecznie kapitułę do 
uznania koadjutora; nie będziemy opisywali kłopotliwego 
w pierwszych miesiącach położenia Kromera, osobistych 
próżności i dążności pojedyńczych kanoników, starań 
i uporu zazdrosnćj o władzę swoją kapituły, to tylko 
nadmienić nam wypada, że po licznych i nużących koro­
wodach, po najróżniejszych naradach i intrygach, po
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„ , 'i ganiąc rząd grecki, ponieważ oczekiwał zebrania 
sie. konferencji, by teraz dopiero się decydować. Książę 
Metternich podał wniosek, aby naganę tę umieszczono w 
protokóle. Hr. Stackelberg oświadczył na to, iż nie pod- 
pisze protokółu, gdyby zamieszczono w nim tę naganę.
’ Paryż, 13 stycznia. Agence Havas dowiaduje 
się. że poseł grecki p. Rangabe nie otrzymał jeszcze 
z Aten odpowiedzi, czy może nadal uczestniczyć w kon- 
ferencyi.

Londyn, 12 stycznia. W. Porta odpowiedziała fran- 
cuzkiemu ministrowi spraw zewnętrznych margrabiemu de 
Lavalette, że przez wydalenie Greków nie chce pogarszać 
status quo, ile że rozporządzenie to faktyczne już cofnięto, 
i oczekiwać będzie rezultatu konferencyi, nim zamknie 
porty tureckie; że nie przyjęła żądania p.Ignatiewa, ażeby 
odwołano Hobbarta baszę.

Kopenhaga, 13 stycznia. Książę i księżna Wales od- 
jadą dnia 15 bm. i udadzą się parowcem „Freya“ najpierw 
do Lubeki.

Carogród, 13 stycznia. Według wiadomości z do­
brego pochodzących źródła odpisał wielki wezyr na prze­
sianą nu ze strony konferencyi wiadomość, dotyczącą za- 
suspendowania środków przymusowych przeciw Grecyi, 
że rozporządzenie, wydalające z kraju greckich poddanych, 
już zmodyfikowano, ża natomiast nie podobna zmienić 
rozpoiządzeń, wydanych we względzie okrętów greckich.

; iymouth, 13 stycznia. Parowiec zachodnio-indyjski 
przy wozi wiadomość z wyspy św. Tomasza, że w dniu 23 
z. ii; było tamże gwałtowne trzęsienie ziemi. — W Chili 
spodziewano się zmiany gabinetu. — W Peruwii zamie­
rzono wywołać powstanie.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* EFozjsań, 14 stycznia. Otrzymaliśmy od p. W. Szj" 

mańskiego list z Paryża z strasznym opisem powrotu wygnać" 
CÓW iśybiryjskich czy to amnestyonowanych, czy też -wracają," 
tych poddanych austryackich i pruskich. Autor listu, który zna® 
tę podróż także przebywał, pisze nam, że podróż ta obliczona jes1 
na wygubienie połowy w drodze. Tysiąc kilkaset mil odbywają 
nieszczęśliwi pieszo, wśród zimy sybiryjskićj na wpół nag-, 10 ko- 
pijek na utrzymanie dziennie nie wystarcza, głód przeto dopełnia 
męczarń fizycznych. Tortury moralne nieograniczają się na sa­
mej tęsknocie i obawie, że siły nie wystarczą do przebycia tej 
olbrzymićj przestrzeni, przyczynia się do nich także sposób, w jaki 
się / nimi obchodzą, a wreszcie tak zwane stójki na etapach. 
Dwa dni tylko w marszu, pięć dni odpoczywają na etapach, gdzie 
v szelkiego rodzaju niedola ich dręczy. Autor listu sądzi, że ode­
zwanie się dziennika i oburzenie opinii publicznój znagli rządy do 
wystąpienia przeciw tak nieludzkim środkom. Znać przebył pn 
ni. Sybirze ostatnie lata, kiedy wszelkiego rodzaju okrucieństwa 
i pogwałcenia praw człowieka nie wyrwały jednego słowa z ust 
dyplomacji europejskiej, nie wiadomem mu również być musi, że 
potęga rosyjska, po zwycięztwie, jakie odniosła w sprawie polskiej 
nad Europą, raczćjby ujęciem się obcych rządów jeszcze więcej 
się rozdrażniła, niż ułagodziła. Życzenie autora listu, aby się 
zwrócić do miłosierdzia współbraci, jest właściwszóm. Składki, na 
powracających z Syberyi powoli i w nieodpowiedniej potrzebie wy­
sokości płynące, winnyby się teraz zdwoić, kiedy nowe transporty 
wygnańców zbliżają się. Warszawa przepełniona Litwinami i Wo- 
Jynianami, których rząd puszcza bez najmniejszego zaopatrzenia. 

Tegoroczni karnawał obiecuje być bardzo bogatym 
w niespodzianki muzykalne. Mieliśmy już sposobność podzi­
wiania gry nąjpierwszego tegoczesnego łórtepianisty, Rubin­
steina; w sobotę da się słyszeć po raz pierwszy w szer­
szeni kole rodaków młody, utalentowany skrzypek, Zygmunt 
Ścigalski; zapowiedzianym jest dalćj przyjazd znanego 
już publiczności naszej wybornego skrzypka pana Friemana; dziś 
wreszcie dowiadujemy się z niemałą przyjemnością, że i Włady­
sław Górski, którego znakomitą grę na skrzypcach uznały i ob­
sypały ok askami z kolei Warszawa, Kraków i Lwów niezadługo
i do naszego miasta przybyć zamierza.

•— Tutejsze dzienniki niemieckie zajmują się bardzo w tych 
dniach odbytą podróżą księdza Aroyblsknpa do Berlin,, przy- 
pi ująć jej już to ten, już ów cel między innemi chęć wyjednania 
gimn. zyuiu katolickiego dla Wągrówca. O ile sobie przypominamy, 
ksiądz Arcybiskup jeździ co rok w pierwszych dniach stycznia 
złożyć najdostojniejszym osobom osobiście życzenia Nowego t oku; 
ten też cel zapewne i tegoroczna jego podróż miała, choć łatwo 
być może, że' przy tej sposobności poruszył Arcypasterz w naj­
wyższych sferach rządowych niektóre sprawy, prywatnój lub poli­
tycznej wagi.

- * Z sprawozdania komitetu Towarzystwa Akademi­
ckiego WząjSKJKÓj Pomooy w uniwersytecie Jagiellońskim z 
czynność w roku 1867—1868 wyczytujemy, że Towarzystwo to, 
od lat trzech założone, z każdym rokiem się zwiększa i stawa na 
coraz szerszych i pewniejszych podstawach. Nie tylko młodzież 
kierze w nićm wielki udział, ale i w publiczności znajduje To- 
wirzystwo coraz więcej dobrodziejów, i tak ks. kanonik Skrzyński, 
któsy od pierwszych czasów otaczał Towarzystwo swą ojcowską 
opieką, zapisał 1200 zlr. wyłącznie na kapitał żelazny, a odsetki 
od tego przeznaczył na nagrodę za pracę w literaturze ojczystej. 
Towarzystwo liczyło członków zwyczajnych i to.z wydziału teolo­
gicznego 28, z wydziału prawa i administracyi 123, z wydziału 
lekarskiego 101, z wydziału filozoficznego 32, z farmacyi 9, człon­
ków nadzwyczajnych 9, członków honorowych zaś 143.

Dochód Towarzystwa wynosił ogółem 4763 złr. 23 c., po 
odtrąceniu na kapitał żelazny, fundusz nagród, koszta admini­
stracjo ‘.953 zlr. 89 c., razem 2809 zlr. 34 c. — fundusz żelazny 
wynosi obecnie 6165 zlr. 22% c.; fundusz nagród 26 złr. 57 c.;

ustępstwach z tćj i z drugićj strony za gorliwćm stara­
niem samego króla, nuncjusza papiezkiego Wincentego 
Portika, biskupa poznańskiego Adama Konarskiego, pod- 
kancierza Franciszka Krasińskiego, a mianowicie wysła­
nego do Warmii sekretarza naówczas królewskiego Jana 
Dymitra Solikowskiego kapituła warmińska wreszcie po 
zaciętym oporze ustąpiła, w początku sierpnia r. 1571 
uznając Kromera jako koadjutora z prawem następstwa 
po śmierci dotychczasowego biskupa. Dnia 23 września 
tego samego roku odbyła się zatćm solenna introdukeya 
nowego koadjutora w obecności całćj kapituły warmiń- 
skićj, poczćm odśpiewano uroczyste Te Deum. Ponieważ 
zaś Warmia w Prusach i w całćj Rzeczypospolitśj odrę­
bne, zajmowała stauowisko a biskup zarazem był panem 
udzielnym, w niektórych tylko poszczególnych punktach 
od króla zależnym, przeto w początku października sta­
ny biskupstwa złożyły przysięgę hołdowniczą nowemu 
swemu zwierzchnikowi.

Dziesięć lat blisko sprawował Kromer, najprzód ja­
ko zastępca biskupa, potćm jako koadjutor, rządy War­
mii aż do śmierci Hozyusza, z którą dopiero jako rze­
czywisty biskup zasiadł na stolicy warmińskićj. Rządy 
jego, powiedzieć musimy, tylko na korzyść wyszły kraiku, 
jego opiece powierzonego, i kościołowi katolickiemu. 
Rządny i oszczędny gospodarz zaprowadził ład w finan­
sach warmińskich, wielce zaniedbanych przez poprzedni­
ka swego, gorliwy i szczerze do wiary przywiązany ka­
tolik starał się usilnie o naprawę obyczajów, o oświatę 
i wykształcenie podwładnego duchowieństwa, ostro i su­
rowo karcił krnąbrnych, opieszałych i obowiązki swoje 
zaniedbujących; z przekonania najgłębszego przeciwnik 
reformacyi tępił uporczywie, lecz z większą niż Hozynsz 
wyrozumiałością, krzewiące się, zwłaszcza w Elblągu 
i Braunsbergu nowe sekty; dbały o dobro poddanych 
zakładał szkoły, rozdawał hojne jałmużny, popierał prze­
mysł i rólnictwo, starał się o słuszną administracyą 
i o surowy wymiar sprawiedliwości. Dobrobyt w kraju 
pod rządami jego z dniem każdym się wznosił, bo nie 
obciążał poddanych zbytniemi ciężarami, duchowieństwo 
nabywało ogłady i nauki, pozbywało się zdrożnych i szko­
dliwych nałogów i obyczajów.

Orzeczenia nasze licznemi poprzećbyśmy mogli prży- 
kładami, lecz, nie chcąc zbyt obszernych nadawać roz­
miarów naszemu szkicowi, wolimy zwrócić uwagę naszą 
na te wypadki w życiu Kromera, przez które wpływ wy- 
wierai na kistoryą naszego kraju i uczestniczył w spra-

fundusz wsparcia 19 zlr. 54% c.; fundusz pożyczkowy w kwitach 
2507 zlr., w gotówce 11 złr. 48’/j c. Razem wynosi obecny stan ma
.W
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jątku 8725 złr. 82A, c. Dyrekcyą Towarzystwa składa: Franciszek 

ylicki, prezes; Emil Szwarc, sekretarz; Ludwik Turnau, wicepre- 
js; Jan Pawlica, sekretarz i Władysław Bylicki, podskarbi.

— * Wikaryusza księdza Wnrsta przy kościele sukkursal- 
nym w Poznaniu ad sanctum Antonium mianowano plebanem dy­
wizyjnym a licencyatowi św. teologii księdzu Juliuszowi Reich, 
dotychczasowemu wikaryuszowi w Wschowie, nadano drugie miej­
sce prebendarza przy pomienionym kościele sukkursalnym. — 
Dotychczasowy wikaryusz ksiądz Słowiński przy kościele kate­
dralnym w Poznaniu otrzymał kanoniczną instytucyą na probo­
stwo w Potulicach, dekanacie rogozińskim, opróżnione przez śmierć 
księdza plebana Weigta.

— * Posada fizyka w powiecie wrzesińskim jest opróżnio­
ną. Lekarze, którzy starać się o nią chcą, powinni się zgłosić 
do królewskiei reiencyi w Poznaniu w przeciągu 6 tygodni, załą- 
czająe swe świadectwa.

— * Trzecia posada nauczyciela elementarnego w Kur­
niku, w powiecie śremskim, zawakuje z dniem 1 lutego b. r. Prawo 
prezentowania na nią przysługuje odnośnemu dozorowi szkol­
nemu.

— * Dotychczasowego nauczyciela pomocniczego przy pro- 
testanckióm gimnazyum w Bydgoszczy, Jana Jerzego Huberta 
Blchiera, mianowano nauczycielem etatowym przy temże gi­
mnazyum.

— * Po słotnóm powietrzu mamy dziś pierwszy przy­
mrozek.

— * Wzywamy niniejszem panów „S. Kaliskiego w Świę- 
ciecbowie i Skrzydlewskiego w Ronowie pod Zanie­
myślem, by zechcieli odebrać z biura naszej Redakcyi książeczki 
przesłane dla nich pod naszym adresem przez Wydawnictwo 
czytelni In9owćj w Krakowie, którezarazem upraszamy niniejszem, 
aby przesyłki swe wprost uskuteczniało odtąd.

— * Jak się dowiaduje Kreuz Ztg, przyzwolił Najja­
śniejszy Pan, ażeby dobra rycerskie Pszozew nazywały się na 
pamiątkę zmarłego ich właściciela barona Hitler v. Gaertriögen 
„Hiller-Gaertrlngen-“

— * Wyjątekłjz statystyki Poznania na rok 1867. Jał­
mużnę udzieliło miasto w roku 1867 osobom 897, prócz tego 1.32 
zasiłek nadzwyczajny a 17 podróżnym ubogim wsparcie. Sie­
rót utrzymywano 229, w szpitiaach 99 osób. Chorych w lazar cie 
było 2141, w zakładzie Latza 8, w lazarecie miejskim obłąka­
nych 33, w zakładzie obłąkanych w Owińskach i Kowanówku 4. 
Zatem jałmużnę odbierał co 53 mieszkaniec, dziecko-sierota przy­
padał na 208 mieszkańców iedno, chory w szpitalu na 480 mie- 
kańców jeden, obłąkany na 1285 jeden. Koszta utrzymania bie­
dnych wynosiły w tym roku 46,372 tal., zatćm na każdego mie­
szkańca 31 2 srg. Koszta te pokryte były z następujących 
dochodów: z procentów od kapitałów i papierów walor mają­
cych 3349 tal., z dzierżawy 159 tal., z dodatku głównój kasy 
rejencyjnej 200 tal., z cla od zwierzyny 1146 til., z teatru 228 
tal, z kar i konfiskat 47 tal, z powróconych kosztów za kura 
cyą 4Ó02, z dochodów nadzwyczajnych i zapisu ^Schneidera 714 
tal., z dodatku gminnego 31,834 tal. Prócz tego wpłynęło w po­
darku na ten cel: cd kupca Ludwika Dreizehnera 20 tal.; od 
Koła Towarzyskiego 11 tal.; z skarbonek 7 tal.; od komitetu dla 
ubogich miasta Poznania i Prus Wschodnich założonego 607 tal. 
1 sgr. 10 fen.; od komitetu ku przyjęciu gości galicyjskich 150 
tal.; od kupca Ludwika Jaffego dla ubogich wstydzących się że­
brać 100 tal.; od pani Pauliny Döring 1 tal. 20 sgr.; z pozosta­
łości po poruczniku Gaediche 16 sgr. Majątek futiduszu ubo­
gich składał się : z hipotek 5 procentowych w ilości 42,608 tal. 
20 sgr; z 5 ptc, obligacji powiatowych i prowincyonalnych w ilości 
1950 tal.; z 5° 0 obligacji miejskich (wodnych) w ilości 14,600 
tal.; z 5°/0 obligacyi miejskich (gazowych) w ilości 300 tal.; z 4% 
poznańskich listów rentowych w ilości 8,400 tał. Ogółem mają­
tek cały pomienionego funduszu wynosił 67,858 tal 20 sgr. Bie­
dnych dzieci utrzymywało miasto w miejskim domu sierót 27, 
w zakładzie F lipioek 29, w zakładzie Jacoba 30 — osób 
prywatnych 143; ogółem 229 dzieci. Koszta utrzymania chło­
pców w domu sierót wynosiły 2746 tal.; majątek na ten ceł na­
gromadzony 6973 tal. 29 sgr. 9 fen. Odżież sprawiono 418 dzie­
ciom biednym, na co wydano 2082 tal.

— * Kalendarz. Jutro, w piątek dnia 15 stycznia, 
Pawła pustelnika; w kalendarzu słowiańskim Domosława. 
Wschód słońca o godzinie 8 minut 0, zachód e godzinie 4 
minut 20. Długość dnia 8 godzin 17 minut.

Dnia 15 stycznia 1462 Zabójcy Tęczyńskiego śmiercią ka­
rani. — 1582 iokój z Moskwą na lat 10 w Kiwerowćj Horce. — 
1609 Pokój z Moskwą w Diwilinie. — 1674 Sejm konwo- 
kącyjny.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * Biblioteka Warszawska, pismo peryodyczno po­

święcone naukom, literaturze i umiejętności, wychodzi co miesiąc 
zeszytami najmnej dziesięć arkuszy druku obejmującemi; dwa­
naście takich zeszytów stanowi cztery tomy czyli roczny kompl t 
i iupełną całość. Cena rocznie w księgarniach rs. 9, na stacyacb 
pocztowych ub z przesyłką pocztową rs. 10. Od d. 1 stycznia 
1841 r. dotąd bez przerwy przez lat 28 wychodzi w Warsz wie 
to pismo.

Czytelnicy w kraju naszym zawsze byli i są zasypywani li­
teraturą lżejszą, pobieżną, która, nie troszcząc się o myśl i prze­
konanie, zajmuje tylko i bawi. Wydawnictwo takie przynosi ko­
rzyści materyalue, a nawet przysparza i tworzy nowych czytelni­
ków. Lecz niepodobna przypuścić nawet, aby na tąkiem zajęciu 
i zabawie kończyła się ta ważna, jawna, drukowana rozmowa 
piszącycb z publicznością. W takim stanie Bibli ot ek a miała 
i ma na celu zajmować umysły poważniejszą literaturą; podno­
sić czytelników do wyższego myślenia, nasuwając im stosowne 
przedmioty i o ile można obznajmiająć publiczność z pracami 
znakomitych myślicieli, z wyższemi utworami estetycznemi i z tem 
wszystkiem, co jest zdobyczą XIX stulecia, co uszlachetnia ludz­
kość i stanowi prawdziwy postęp. Redakcya Biblioteki War­
szawskiej tą postępując drogą, nigdy nie liczyła na matery- 
alne korzyści; pragnęła tylko do wspólnśj pracy dać sposobność 
uczonym i odznaczającym się zdolnościom i prowadzić pismo swe

wach, dotyczących całćj Rzeczypospolitśj. Kraik jego 
bowiem roli odrgbnśj politycznej wcale nie odgrywał, 
losy jego związane były z losami całćj Polski, a zwie­
rzchnik kraiku tego, choć samodzielnie nieomal nad 
nim panował, jednak jako Polak i zależny od króla pol­
skiego, osobiście nieraz brał udział w ważnych, całą na­
szą ojczyznę obchodzących wypadkach. Przyznać zresztą 
musimy Kromerowi, że chętnie przyczyniał się do ogól­
nego dobra ojczyzny, że wielce obchodziły go losy kraju 
i że nigdy nie szczędził ani ofiar, ani czasu, skoro król 
tego wymagał.

Zaraz po objęciu administracyi Warmii przez Kro­
mera zamierzał Zygmunt August wysłać go w sprawie 
barskićj, z którą już dobrze był obeznany, do Hiszpanii. 
Poselstwo takie zarządzcy Warmii musiałoby być nie na 
rękę, wysłany do kraiku tego, żeby pod nieobecność bi­
skupa prowadził administracyą tamtejszą, miał się na 
długie czasy oddalać w dalekie kraje i pozostawić za­
rząd dyecezyi na losy Opatrzności. Niechętnie więc przy­
jął taką propozycyą, lecz posłuszny woli królewskićj, nie 
byłby stanowczego stawiał oporu. Na szczęście Hozyusz, 
dowiedziawszy się o zamiarze króla, tak silnie się oparł, 
tak dobitnie dowodził niestósowności wyboru, że król 
ustąpił, mianując Piotra Dunina Wolskiego owym po­
słem w Hiszpanii.

Nie mógł się atoli Kromer wkrótce potćm wymó­
wić z nowego poleconego mu poselstwa w sprawie szwedz- 
ko-duńskićj.

Od lat kilku zacięta toczyła się walka między Szwe- 
cyą a Danią, po stronie Szwecyi stała Moskwa, po stro­
nie Danii Polska. W roku 1569 zaczęły się wprawdzie 
układy między Danią i Szwecją, ale gdy stany szwedz­
kie odrzuciły przyjęte przez komisarzy warunki, wojna 
na nowo z całą gwałtownością się rozpoczęła. „Prze­
cież położenie rzeczy zmieniło się. Jan, szwagier Zy­
gmunta Augusta, od r. 1569 wstąpił na tron szwedzki, 
Polska pragnęła szczerze pokoju pomiędzy obydwoma za- 
kłóconemi państwami i zwracała ciągle uwagę swych są­
siadów na rosnącą potęgę Moskwy. Król duński prosił 
o pośrednictwo Francji i Polski. Przecież nie łatwo 
było powstrzymać zapędy wojenne dwóch królów, z któ­
rych każdy dobywał ostatnich sił, aby zyskać jak naj­
większe korzyści.“ (Zobacz Wł. Nehring: O życiu i pi­
smach Jana Dymitra- Solikowskiego, str. 10). Za stara­
niem Danzego, ministra francuskiego, wyznaczono Rostok 
na miejsce zjazdu, na którym układy pokojowe rozpo­

praktycznie o ile się da nałepićj, licząc zawsze na obowiązek ' 
sumienia w autorach. Usiłowania redakcyi nie pozostały bez 
skutku. Przybywali i przybawają do wspólnćj pracy coraz 
nowsi pisarze. Na tym gruncie Biblioteka przetrwała tyle łat, 
ile żadne dotąd pismo peryodyczne treści literackiej i naukowćj 
w kraju naszym nie przeżyło. W tym przeciągu czasu przeby­
wała różne koleje nie ustając w swej pracy, i teraz _ mając’na­
dzieję we współczuc.u osób przekonanych o ważności upowsze­
chnienia u nas oświaty, a przeto i do czynnego poparcia go­
towych, z zupełnem zaufaniem w powodzenie, dzieło swe dalej 
prowadzi.

Biblioteka jak dotąd tak i nadal dążyć zamierza do roz- 
krzewiania myśli postępu we wszystkich gałęziach wiedzy, przed­
stawiać wszelkie ważniejsze objawy umysłowćj działalności, o ile 
to mianowicie za z odne z pożytkiem naszego spółeczeństwa uzna. 
Nie pomijając-żadnej z kwestyi poważniejszej natury, zostawi od­
powiednie miejsce utworom z dziedziny li eratury pięknej, dając, 
ile możność dozwoli, pierwszeństwo dziełom krajowym nad ob- 
cemi. Jak z jednej strony filozofia, historya i nauki społeczne, 
tak z drugiej poezya, dramat i powieść, sprawozdania z nauk 
i literatury, z teatru i sztuk pięknych, z umiejętności : rzyrodni- 
czycb i matematyki, równoważyć się będą na kartkach Biblio­
teki, tak, żeby czy elnik, o ile możności, znaleść mógł w niej 
całkowity obraz spółczesnej kultury i ciekawszych rezultatów ru­
chu umysłowego

Redakcya wszystkich pisarzy krajowych najuprzejmiej do 
wspólnej pracy zaprasza; nadsyłane rozprawy, utwory i korespon­
dencje przyjmuje i odpowiednie celowi Biblioteki w swem 
piśmie zamieszcza. Za prace takie redakcya płaci wynagrodze­
nie na żądanie, stosownie do przyjętych zasad lub umowy z au­
torem; żądanie jednak zapłaty powinno być wyraźnie na artykule 
zamieszczone. Rękopisma nieprzyjęte do druku, w przeciągu 
dwóch miesięcy mogą być odebrane, po upływie zaś tego czasu 
redakcya nie przyjmuje za nie odpowiedzialności.

Prenumerata w Warszawie i u księgarzy wynosi ro znie 
rs. 9, półrocznie rs. 4 k. 50. Prenumerata pocztowa wynosi ro­
cznie rs. 10, półrocznie r3. 5 tak w Królestwie jak w cesarstwie 
Prenumiratę pocztową składa się na najbliższej stacyi pocztowćj. 
Lecz dogoiiiifcj jest, kiedy prenumerator -wprost od siebie przę­
śle prenumeratę rs. 10 d> księgarni pp. Gebethnera i Wolffa 
(Krakowskie Przedmieście No. 17,) która z jmując się główną 
sprzedażą Biblioteki i ekspedycyą j j w kopertach, do każdego 
prenumeratora, po odebraniu prenumeraty, natychmiast zeszyty 
pocztą wysyła. W takim jednak raze prenumerator zechce do­
nieść o miejscu swego zamieszkania i wskazać stacyą pocztową, 
z której pragnie odebrać Bibliotekę. Prenumerator taki od­
biera zeszyty, nie opłacając żadnego już porta pocztowego.

Autorowie księgarze i nakładcy, którzy o wj daniach swych 
pragną bliższą dać wiadomość publiczności, zechcą, egzemplarz 
każdego dzieła nadsyłać jak najspieszniej Redakcyi Biblioteki 
Warszawskiej (ulica Mazowiecka Nr. 1359), która stósownie 
do ważności dzieła zamieści o niem w swem piśmie wiadomość 
lub recenzyą. '

Redakoya Biblioteki Warszjwskiój.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 14 stycznia.

IAZAR Hr. Potulicki z W. Jeziór, Szułdrzyński z Siernik, 
Skrzydlewski z Wojcina, Mańkowski z Budek, Woluiewicz 
z Dębicza. .

OEHMIGA H0TKL FRANCUZKI. Zakrzewski z Żabna, Ste­
fan ki z Brzezia, Treskow z Cblukowa, Skrzydlewski z O- ie- 
szyna, prob Szramkowski z Wronek.

HOTEL PARYZiiI. Majewski z Londynu, Karczewski z Wy- 
szakowa, Świniarski z Budziejewa,

HOTEL DU NORD. Jaueruik z żoną z Nagradowic. I
MYLHTSA HOTEL DREZDEŃSKI. Szczutowski z Jacobsdorf, I 

Berndt z Pianowa, Hamburger z Wrocławia, Braun z Lipska,
Werner z Zgorzelicy, Valentin z Paryża.

TILSNERA HOTEL GABN1. Mayerl z Berlina, Katzenel­
lenbogen z Krotoszyna, Frederik s Paryża, Hoff z Wrocła­
wia, Clausen z Leszna, Reichenheim z Berlina, i Sommer z 
Stalweid.

Wiadomości giełdowe.
GlełtSa poznańska, 14 stycznia.

Poznańskie nowe 4 % listy zaat ?4%—% tal. płc — Pzn. 
litsy rent. 87’/, płc. — Pozu. 5 % obligacye po w. 94 żąd — 
l?ozn. 5°’o obliił. mieskie 94 żąd. — Banknoty polskie 82% płc. — 
Pcćs. ",st łiWidacyjńe — tak płac. — Tozn. 6®A otdig. miei- 
skje — tal. żąd. — Akcye poznań. banku realn. kred. — tal. 
żądano.

Żyto: na styczeń 47%, styczeń-luty 47%, luty-marzec 
47%, marzec-kw. 47% na wiosnę 48, kwiecień-maj 48 tab 
płacono.

Okowita: (z beczką) wypsw. 15,100 kwart, na styczeń 
14%„ luty 14% marzec 14%, kwiecień 14”/,,, kwiec.-maj 15%, 
tal. płacono.

<3tełda berSIAoUa-, 13 stycznia.
Przy słabej tendencji i obrót był nieożywiony.
Walory praskie: Dóbr, pożycza, pstwa (4’/«%) 96% płc. 

Poż. pstwa z r. 1859 (5 %) 102% płac, ObL pstwa (4*/,) 81% 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3%%) 119% płac.

Ust. gastaw.: Zachod.-prusk. (3%%) 74 płac, dto (4%) 
82% płac, dto (4% %) 89% płac. Poza, nowe (4%) 84% płac. 
Ust. renti Pozn. (4%) 87% płac. Prask. (4%) 88% żąd.

Walory sagranlcsne: Austr. metal. (5%) 51 płac.
Poż. naród. (5%) S4’/, nłac. Losy z roku 1854 (4%) 70% płac. 
Losy kred, z r. 1858 87% płacono. Losy s r. 1860 (5%) 78% 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 64% żąd. Poż. w srebr. z r. 1861 
(5%) 60 płac. Rosyjsk. pożycz, prem. z roku 1864 (5 %) 118*/, 
płac. Rosyjsk.-połsk-obł. skarb. (4%) 66'/, płac. Polak, certit 
Lit A. po 300 żłp. (5%) 92% płac, dto cząstki po 500 złp. (4%) 
98 płac. Polsk, listy zast. 3 em. w rs. (4%) 65 płac. Listy 
likw. 56’/, płc. Włoak. poż. (6%) 54‘/,—’/, płc. Amer. poż. (6%)

cząć się miały. Król Zygmunt August jako posłów 
swoich wyznaczył Kromera, Jana Dymitra Solikowskiego 
i Piotra Kłoczewskiego, przeznaczając Kromerowi pod­
czas niebytności jego w Warmii pensyą miesięczną 200 
talarów. Dnia 14 listopada przybył Solikowski do Heils- 
berga, a wypocząwszy, ruszył wkrótce potćm wraz z to­
warzyszami w drogę. Z trudnością uszedłszy niebezpie­
czeństwa życia na morzu, słabo zamarzniętćm, przybyli 
dnia 14 grudnia 1569 do Rostoku. Lecz król szwedzki na­
wet pełnomocników swych nie przysłał, cały zjazd spełzł j 
na niczćm, posłowie polscy wrócić musieli, nie uzyska- | 
wszy żadnćj korzyści. Dnia 14 stycznia 1570 już był Kro- i 
mer z powrotem w Szczecinie, a dnia 31 w Heils- I 
bergu. j

Spieszył się Kromer do domu, bo już wtenczas zaczy- ' 
nała się toczyć sprawa o koadjutorstwo jego. Zresztą 
powrót jego dla innćj także sprawy bardzo był naglącym. 
Sejm lubelski zeszłoroczni przyjął był podatek, król uwia­
damiając o tćm Kromera, nakazał mu ściągnąć go jak naj- 
prędzćj w biskupstwie i przesłać do kasy głównćj. Król 
Zygmunt August, doprowadziwszy ostatecznie szczęśliwie 
do skutku unią z Litwą, nie chciał cierpieć, ażeby Prusy 
wyłamywały się z pod uchwał wspólnego sejmu, którego 
wcale obsyłać nie cbciały. Dotychczas sejmy rzeczy- 
pospolitćj nie stanowiły podatk ów dla Prus, król wnosił 
przez osobnego komisarza prośbę do sejmu pruskiego; zgo­
dził się sejm, w takim razie podatek mógł być rozpisany, 
nie zgodził się, upadał. Warmia zaś jeszcze odrębniej-
sze dotychczas zajmowała st mowisko, bo uchwała sejmu 
pruskiego tylko wtenczas ją także obowiązywała, jeżli sej- 
m ik warmiński zgodził się na nią. Tą rażą więc król rze­
czywiście niezgodnie z dotychczasowym zwyczajem postą­
pił, pisząc wprost do Kromera, żeby uchwalony w Lubli­
nie podatek niezwłocznie ściągnął z Warmii. Zgodne 
z przy w lejami nie było postępowanie Zygmunta Augusta, 
ale zgodne z interesem całego państwa. Po dokonaniu unii 
podobne odrębności, jak je Warmia mieć cbciała, ustać 
musialy „było to niezbędnym wynikiem unii. Kromer, 
odebrawszy polecenie królewskie, przeląkł się; on sam 
jako Polak rodowity i do tronu przywiązany byłby się pe­
wno na nie zgodził, ale obawiać się musiał kapituły i sta­
nów warmińskich. Choćby był chciał, komuż miał dać 
rozkaz ściągania nakazanego podatku? Napisał zatćm 
dnia 3 marca 1570 r. do króla, prosząc, żeby król, zan m 
nakaże podatek, zwołał poprzednio sejm pruski, który 
bez wątpienia na niego przystanie. W liście tym przed­

8O‘/s płac. Akcje kolei żel&i. Kol. mind. 118% płac. GaL-Kar. 
Ludwik. 80’/« płac. Austr. franc. 1747«—% płac. Wam-wń-'. 
57% płac. Banki itd. Austr. cred. mob. 107%—6% płac. Pozu. 
prow. 99 płacono. Sziąsk. stów. bank. (4%) 117 żądano. Cectyf. 
hip Hubnera (4,/,0/9) 100% płac. Hansem. (4%%) 89 płacone-. 
Henkel (4%%) 86 żąd, Meining. (4%%) — żąd.

Knrs gotówki 1 pap piea. Frdr. pruski 113% płac. ". 
113% płac., suwereny 6. 23% płac., nap. 5. 11% pł . pć-imper.
5. 17% płae. doli. 1. 11% płac. Złota w sztabach font 467 
płac. Srebra funt celny 29. 25. płac. Zagraniczne i" i 9 % 
płacono. Austr.-bankn. 84’»/,» płac. Rosyjsk. bank».. 82% : Te. 
— Dyskonto bankowe 4.

tileliS» wroelawska, 13 stycznia.
(Adolf Karmiński).

Pszenica: słabo; pr. 84 tunt. biała 71—78—83 s.r. 
żółta .70—175—78 sgr., piękne gatunki nad not., pr, 2000 funt, 
na bież, miesiąc 63 tal. żądano. Żyto: piękne ,'gatunki trzy­
mają się, poślednie trudno sprzed., pr. 84 funt, w miejscu szlą- 
skie 60—63—65 sgr., najpiękniejsze nad not płacono, 2000 funt, 
na bieżący miesiąc 50 tal. żądano, styćz.-luty 49% żąd. i plac., 
kw.-maj 49% tal. żąd. 49% płc. Jęczmień: słabiej, pr. 74 
funt., w miejscu żółty52—56 sgr., jasny 57 —59 "sgr., biały 
60—61 sgr, najpiękniejszy nad not. płac., 2000 funt na bie­
żący miesiąc 53 tal. żąd. Owies: bardzo stale, pr. 50 funt, 
w miejscu szlski 38—40 sgr., galicyjski 36—37 sgr., 2000 
funt, na bieżący miesiąc 51 tal. żądano, kwiecień-maj 51 tai. 
żądano. Groch : bez Dabywców, pr. 90 funt, do gotowania 66 
—71 sgr. na paszę 56—63 sgr. Wyka: dobra do kupna 
ochota, pr. 90 font. 60 61 sgr. Bób: bez nabywców pr. 
90 funt. 66—72—80 sgr. Łubin: więcej uważany, pr. 90 
funt. 52—55 sgr. Kukurudza: pr. 100 funt. 61 63 sgr.
Koniczyna biała poszukiwana, czerwoua słabo, pr. 100 funt. 
14—,6—18—21% tal', czerwona 10—12—13’/»—15 tal. Tymo­
tka: bez zmiany 6—6%—7 tal. Siemię konopne: dobrze 
się trzyma, pr. 60 funt, brutto 54—57 sgr. Nasiona olejne: 
ceny wyższe, pr. 150 funt, brutto. Rzep zimowy: 172—183— 
192 sgr. Rzepik zimowy: 170—176—180 sgr., najpiękniej­
szy nad not. pr. 2000 funt, na bieżący miesiąc: 90 tal. żądano. 
Olfej rzepiowy, ceny słabsze, pr. 1ÓO funt, w miejscu 9’/,, 
tal. żądano, na bieżący miesiąc 9 tal. żądano, kwiec.-maj 9% 
tal. żąd. Kuchy rzepiowe: bardzo stale, pr. 100 funt, w 
miejscu 62—64 sgr. Okowita: pr. 100 kwart it 80% Trall. 
w miejscu 14’/,, tal. żąd. % płac., na bieżący miesiąc 14’/,, 
płac, styyczeó-luty 14’/,, tal. płc., kwiec.-maj 15 talar, płacono. 
Urzędowy kurs: Austr. bank. 84”/,, —% płacono. Rosyjsko- 
polskie —82%—% płc.

(■ietd» szezeelńgl&a, 13 stycznia.
Pszenica: bez zm.any; na styczeń 69, na wiosnę 69%, 

mąj-czerw. 70 tal. płac. Zyto: na styczeń 52, na wiosnę 51%, 
maj-czerw. 52% tal. pł. Olej rzepiowy: bez zmiany; na 
styczeń 9%, kwiecień-maj 97/„ tal. płac. Okowita: ceny 
trzymają się; na styczeń 15%, na wiosnę 15%, maj-czerw. 15’/s 
tal. płacono.

Nadesłano.
Błogo skutkująca Revalescióre du Barry. — Nędza, oszu­

stwo, ogromne wydatki na bezskuteczne lekarstwa szczęśliwie te­
raz usunięte zostały przez użycie Revalesciere du Barry. — 
Nadal nikt nie będzie już mógł powątpiewać o błogiój skute­
czności Revalesciere du Barry, odkąd do tysiąca pochwał lekar­
skich i nielekarskicb dodać możemy dzisiaj wdzięczne błogosła­
wieństwo i szczęśliwą kuracyą Jego Świątobliwości Papieża uo 
dwudziestoletniem bezskutecznem używaniu lekarstw. Rzym, 
dnia 21 lipca 1866. Zdrowie Papieża jest wyborne, mianowicie 
odkąd wstrzymuje się od wszelkich lekarstw, któremi go uzdrowić 
chciano, i odkąd wyłącznie prawie używa wybornej Reva.lesciere 
du Barry, która nadzwyczaj pomyślnie nań działała. — Zaręczaja 
że Jego Świątobliwość przy każdym obiedzie spożywa jeden jój 
talerz i nachwalić się nie może błogich jej skutków. (Korespon­
dencja z Gazette du Midi). — W licznych przykładach cier-. 
pienie trwało bardzo długo od trzeciego aż do sześćdziesiątego 
roku a do najzwyklejszych należą: niestrawność, obstrukcja, 
przerwane funkeye, zatwardzenie, ostre soki, kurcze, spazmy, 
omdlenie, zgaga, dyarya, drażliwość nerwów, afekeye wątroby, 
zólci i nerek, nadymania, bicie serca, nerwowe bóle głowy, głu­
chota, szum, w głowie i uszach, zawrót, bóle między ramionami 
i we wszystkich prawie częściach ciała, chroniczne zapalenia i af~ 
fekeye żołądka, wyrzuty zaskórne, febra, skrofuły, brak krwi, su­
choty płuc i kanałów oddechowych, wodna puchlina, reumatyzm, 
pedogra, influenza, grypa, mdłości i womity nawet podczas brze- 
mienności, osmutnienie, spleen, słabość ogólna, oebromienie, kai 
szel, astma, ciśnienie na piersiach, ociężałość, niespokojność, bez­
senność, wstręt do towarzystwa, niezdatność do studyowania, de- 
luzye, słabość pamięci, uderzenie krwi do głowy, wycieńcze­
nie, melancholia, bojażń bezpodstawna, niestanowczość, brak od­
wagi itd. (5330).

Cenny ten środek pożywny sprzedaje się w puszkach bła- 
żzanych z pieczęcią Barry du Barry 1 Sp. wraz z przepii-. m u- 
życia. — Ceny: pół funta flor. 1 50, 1 funt flor. 2 50, 2 funty 
flor. 4 75, 5 funt. flor. 10, 12 funt. flor. 20 i 24 font. flor. 37, 50. 
— Du Barry proszek czekoladowy z Revalescióre dla piersi, żo­
łądka i nerwów: w puszkach na 12 iliżanek flor. 1 50, na 24 fi, 
liżanek fL 2 50, na 48 filiżanek fl. 4 75, na 288 filiżanek fl. 29 
na o76 filiżanek flor. 37 50. To jest tyle, co 6 grajcarów za fi 
liżankę.

Sprowadzać go można przez Barry du Barry 1 Sp., Wie­
deń, Freiung 6, dalój przez pana Franciszka Wilhelma i Sp., 
A. Pflanaert następ., przez aptekarzy dr. Girtler, Freiung 7 
i „pod Murzynem“ Tuchlauben 27 w Wiedniu; w Pradze przez 
J. Fttrst, w Peszcie przez J. v. Frenk, w Preszburgu przez 
F. Piatory, w Celowcu przez Birnbacher, w Poznaniu przez 
i aptekę Elsnera, jak tół prze« wszystkie apteki

stawiał kłopotliwe swoje położenie w obec kapituły i sta­
nów podczas nieobecności kardynała.“ Wśród takich oko­
liczności, pisał, ściąganie podatku jest niemożliwe. Czy 
mam, obcy człowiek, wszędzie prześladowany zazdrością, 
występować z ostremi rozkaz. mi ? Nicbym nie wskórał, 
owszem tylko jeszcze większą nienawiść ściągnąłbym na 
siebie. Czy mam zwołać sejmik? Odniesie on się w tak 
nowćj sprawie do kardynała lub przekaże ją sejmowi pru­
skiemu i będzie czekał za jego decyzyą. Gzy mam karać 
i fantować? Byłoby to niestósownćm, kiedy kardynała 
nie ma w kraju z powodu spraw królewskich. Rozumie 
się, że król przystać nie mógł na prośbę Kromera, interes 
wspólny całćj Rzeczypospolitśj wymagał koniecznie jedno­
litego złączenia całćj monarchii. Odebrawszy zatćm odmo­
wną odpowiedź królewską z dnia 10 marca, zwołał Kromę: 
za zgodą kapituły stany warmińskie na sejmik do Heilsberga 
Stany zgromadziły się 19 kwietnia. Ogólne odezwało si( 
oburzenie za wniesieniem żądania królewskiego. Uchwa­
lono zaraz pierwszego dnia tak szorstką odprawę, że Kro­
mer nie śmiał jćj przesłać królowi. Zwrócił wiec uwagi 
zgromadzenia na niestósowność postępowania, przedsta 
wił mu w żywych kolorach niebezpieczeństwa, na któn 
się naraża i osiągnął wreszcie po gorliwych staraniach tak 
korzystny skutek, że zgromadzenie postanowiło 21 kwie­
tnia czekać za decyzyą Prusaków zgromadzonych na sejmie 
w Warszawie, lecz zarazem wydać rozkaz, żeby każdy żą­
dany podatek miał na każde zawołanie na pogotowiu 
Kromer zaś obiecał zgromadzonym stanom, że ze swe 
strony wszelkich będzie dokładał starań, żeby albo oo- 
datek odwołano lub przynajmnićj zmniejszono.

Wysłał więc sekretarza swego Alberta Sperling: 
z nową, prośbą do króla, lecz i tą, rażą odmowną, odebra 
odpowiedź. Król tylko na prośbę jego złagodził niektóri 
warunki, lecz żądał jak najspieszniejszćj wypłaty, ¡oru 
czając ściąganie podatku staroście biskupiemu. Kromę 
w niepewności, coby mu teraz czynić wypadało, zwoła 
kapitułę!, zdając decyzyą na jćj zdanie. Kapituła radził 
poddać się woli królewskićj i zapłacić podatek. W skute 
tćj uchwały wydał Kromer rozkaz do ściągania podatki 
a zebrawszy go w dość krótkim czasie, odesłał z bnin 
sumę następnego roku do Warszawy. — Przez roz .. ;
postępowanie zatćm wypełnił wolę królewską, nie narażs 
jąc się na nienawiść podwładnych.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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Dziś o godzinie 12 w południe 
zasnął snem wiecznym opatrzony 
śś. sakramentami syn mój kochany 
■ iazinilerz, przeżywszy lat 17. 
Eksportacya zwłok jego odbędzie 
się w czwartek o godz. 4 do Skar- 
lina, pogrzeb zaś w dniu następnym.

Bielice, 12 stycznia 1869.
[330] E. jKekowski.

zameldowaniu swój pretensyi wyznaczyć peł* 
nomocnika z mieszkających tutaj rzeozników' 
i do praktyki u nas upoważnionych i nam to 
do akt donieść. Tym zaś, którym brakuje tu­
taj na znajomości, przedstawiamy rzeczników

Walleisera, Bauermeistra, Lisieckiego 
i Karpińskiego.

Śrem, dnia 6 stycznia 1869.
Królewski sąd powiatowy.

 Wydział I.[208]

wygrania głównćj wygranej drnjtle,| klasy podaje się sposo- 
:y mającem się już dnia 4 i 5 stycznia odbyć ciągnieniu potwierdzonej 

wyefcjRnięty las wygraną
niej udziału, wrdaie nodoisany dom

f
Dnia 15 hm. tj. w piątek z ■ ana 

o godzinie 9 odbędzie się w kościele 
Bożego Ciała ntniiożecistwo żs»- 
łobii««- za duszę śp.[ dr. SIlpo- i 
B s j (Ie*lelohie*e.

O liczny udział proszą członkowie 
fabryki H. Cegielskiego. (.313)

Dnia 19 b. m. odprawi się nabo­
żeństwo żałobne za duszę ś. p. Dra
Piotra Drzewieckiego tu
w Szubinie. (328)

Sprzedaż konieczna
Król, sąd powiatowy w Śremie,

Wydział I.
Śrem dnia 14 grudnia 1868.

Gruut w Robakowle pod No. 12 położo­
ny gospodarza Franciszka Sobkowiak i żo 
ny jego Blałgorzaty oszacowany na 
6696 tal. 20 sgr. wedle taksy, mogącej być 
przejrzaną wraz z wykazem hipotecznym 
i warunkami w registraturze ma być dnia 
20 lipca 1889 przed połnd. o godz. 11. 
w miejscu zwykłym posiedzeń sądowych
sprzedaną. (822)

Sprzedaż konieczna.
Królewski sąd powiatowy w Pleszewie.

Wydział I.
Pleszew, dnia 12 września 1863.

Dobra rycerskie Klnlszowo, do których 
należy wieś Żygówek i do których 21 mor­
gów 26 kwadr, prętów wcielono, obejmujące 
165574 morgów areału, należące do ur. Fe­
liksa Jarustowsklego, dziedzica dóbr ry­
cerskich, oszacowane na 65,670 tal. 14 sgr. 
8 fen. wedle taksy, mogącej być przejrzaną 
wraz z wykazem hipotecznym i warunkami 
w registraturze, mają być

liiiitł 19 kwietnia 1869 
przed południem o godzinie 11 w miejscu 
zwyklóm posiedzeń sądowych sprzedane.

Wierzyciele, którzy względem pretensyi 
realnej, z księgi wieczystej nie wynikającej, 
z pieniędzy kupna zaspokojenia poszukują, 
winni się z należytościami swemi do sądu 
subhastacyjnego zgłosić. [631

Otworzenie konkursu.
Król. Sąd powiatowy w Poznaniu.

Wydział dla spraw cywilnych. 
Poznań, dnia 12 stycznia 1869 r. po południu 

o godzinie 5.
Nad majątkiem kupca Konstantego Or­

łowskiego w Poznaniu in firma Orłowski 
& Comp. otworzono konkurs kupiecki a 
dzień wstrzymania zapłaty ustanowiono na 
dzień 5 stycznia 1869 r.

Tymczasowym administratorem masy usta­
nowionym został kupiec Hugo Gerstel w Po­
znaniu zamieszkały. Wierzycieli dłużnika 
wspólnego wzywamy, aby w terminie na 
dzień 25 stycznia" r. b. przed południem

o godzinie 11.
rzed komisarzem radzcą sądu powiatowego p. 
laebler, w lokalu sądowym No. 13 wyznaczo­

nym,oświadczenia i propozycy e swoje względem 
utrzymania tego administratora lub ustano­
wienia innego tymczasowego administratora 
oddali.

Wszystkim, którzy od dłużnika ws_ 
cokolwiek w pieniędzach, papierach lub in­
nych rzeczach w posiadaniu lub zachowaniu 
mają, lub którzy mu cokolwiek są winni, za­
lecamy, aby nic jemu nie wydali" lub wypla 
ciii, owszem o posiadaniu przedmiotów do 
dnia 1 Intego 1869 włącznie sądowi lub 
administratorowi massy doniesienie uczy­
nili i wszystko z zastrzeżeniem jakowych 
swych praw tam dotąd do massy konkurso­
wej oddali. Zastawnicy lub inni z nimi ró­
wno uprawnieni wierzyciele dłużnika wspól­
nego powinni o rzeczach zastawionych w ich 
posiadaniu się znajdujących tylko doniesie­
ni© uczynić.

Zarazem wzywamy wszystkich tych, któ­
rzy do masy pretensye jako wierzyciele kon­
kursowi rościć chcą, aby należytości swoje, 
bądź że takowe już są wyskarzone lub nie. 
z prawem żądanego pierwszeństwa do dnia 
13 lutego r. b. włącznie u nas piśmien­
nie lub do protokulu zameldowali i nastę­
pnie do rozpoznania wszystkich w czasie 
wspomnionym zameldowanych, również stó- 
sownie do okoliczności dó ustanowienia osób 

ch. ,304)
lutego r. b. przed południe a 

o godzinie 11. 
przed komisarzem radzcą sądu powiatowego 
p. Gaebler, w lokalu sądowym stanęli.

Kto zameldowanie swoje na piśmie złoży, 
powinien kopią onego i jego anneksów do­
łączyć.

Każdy wierzyciel, który nie w naszym o- 
kręgu urzędowym zamieszkuje, powinien 

zameldowaniu swej pretensyi pełnomo- 
tu zamieszkałego lub do praktyki u 

nas upoważnionego obcego ustanowić i do 
akt donieść. Tym, którzy tu znajomości nie 
mają, podajemy radzcę sprawiedliw. Tschu 
schse i obrońców prawa PUeta i llerthoi 
ma jako rzeczników.

zarządowy cl
dnia 27

przy z 
cnika

Otworzenie konlursu.
Królewski sąd powiatowy w Śremie

dnia 6 stycznia 1869.
Nad majątkiem kupca Nikodema Kuchar­

skiego w Śremie otworzony został konkurs1 
kupiecki, a dzień wstrzymania wypłat usta­
nowiony został na dzień 10 grudnia 1868.

Na tymczasowego zarządzcę masy zamia­
nowany został asystent biura i dyrektor kan- 
celaryi Wiehmer.

Wzywa się wierzycieli wspólnego dłużni­
ka, ażeby w terminie

18 stycznia 1869 przed południem 
o godzinie 11

przed komisarzem, radzcą sądu powiatowego, 
Wnym Treutler wyznaczonym swe deklara- 
cve i przedstawienia względem zatrzymania 
tegoż zarządzcy lub też zamianowania in­
nego zarządzcy oddali.

Wszystkim tym zaś, którzy od wspólnego 
dłużnika cokolwiek w pieniędzach, papie­
rach lub innych rzeczach mają w posiada­
niu lub w schowaniu, nakazuje się niniej- 
szem, ażeby takowemu nic nie wydali ani 
nie spłacili, owszem ażeby o posiadaniu ta­
kowych przedmiotów aż do 1 Intego 1869 
włącznie sądowi lub tćż zarządzcy masy do­
nieśli, i wszystko z zastrzeżeniem jakowych 
swych praw do masy konkursowej wydali.

Dzierżyciele zastawni lub inni równoupra­
wnieni wierzyciele wspólnego dłużnika winni 
są o posiadających przedmiotach zastawnych 
sądowi donieść.

Zarazem wzywamy wszystkich tych, któ- 
rzyby jako wierzyciele konkursowi chcieli 
do masy rościć pretensye, ażeby takowe bez 
względu na to, czy one już są w biegu pro­
cesu lub nie, z oznaczeniem prawa pierwszeń­
stwa aż do 15 Intego 1869 włącznie u nas 
albo na piśmie, albo też do protokółu po 
dali, a potem ażeby się w terminie do do­
chodzenia prawdziwości wszystkich w ciągi 
tego czasu zameldowanych pretensyi, jakc 
leż pod;ug zapaść mającej uchwały do za­
mianowania stałego zarządu
na dzień 1 marca 1869 przed południem 

o godzinie 10
przed komisarzem radzcą sądu powiatowego 
Wnym Tieutler wyznaczonym stawili się.

Po odbytym terminie ma w danym sposo­
bie nastąpić traktowanie względem akordu.

Zarazem ustanowiliśmy jeszcze drugi ter­
min do zameldowania aż do

12 kwietnia 1869 włącznie 
a do rozpoznawania wszystkich w przeciągu 
teko, po upływie pierwszego terminu zamel- 
duwanych pretensyi, termin na dzień 

26 kwietnia 1839 przed południem 
o godzinie II

przed wspomnionym komisarzem.
Do stawienia się w tym terminie wzywa

się tych wierzycieli, którzy swe pretensye w 
przeć i gu jednego lub drugiego czasu wy­
znaczonego zameldują.

Kto zameldowanie swe piśmiennie poda, 
winien odpis takowego wraz z annektami do­
łączyć.

Każdy wierzyciel, który w naszym urzę­
dowym obwodzie nie zamieszkuje, musi przy

Do
hność pi

w
niej

go tylko ciągnienia:
1 "cały los za 4 tal. 20 sgr 
1 pół losu „2 — 10 —
1 ćwierć „ „ 1 — 5 — 

za przesłaniem pieniędzy lub awansem pocztowym.
Samo się przez się rozumie, że każdy otrzyma odnośny los oryginalny a nie 

asygnacyą udziałową i że może być pewnym najsumienniejszej usługi.

Jan 8®li. Scliiate.
Bank handlowy w Frankfurcie n. M. (.7791)

>rzy mającem się ji 
przez rząd wysoki loteryi,
otrzymać musi. Dl
handlowy losy ważne dla po

, w której każdy 
la umożliwienia w

■I Guwerner zdolny przysposobić chło- 
iców do klas średnich gimnazyalnych poszu- 
:uie miejsca. Adr. <3. Ul. fr. post. rest.

9Slej«k« Górta. (203)
Uczeń , po polsku i po niemiecku mó­

wiący, znajdzie pod korzystnemi warunkami 
i pod zapewnieniem troskliwego wykształce­
nia umieszczenie w aptece mojej.

Kurnik. ToltSE. aptekarz.

Świeże ostrzygi 

2gboiaalsliie^o
w Pleszewie.

Środek od razu uśmierzający Mii-
grenę, hńl glony gwałto- 
1%'ny i wewrnlgjje, zwany

O
g
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£
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Fabryka bielizny
SlfładL

płócien, stolowizny, bielizny na pościel 
(kwapu i pierza)

towarów białych

Roberta Schmidt,
(dawnićj Antoni Schmidt), ' [192].

dostarcza zupełnych wypraw jako i pojedynczych przedmio­
tów w dobrym towarze po nąj tańszy cli lecz sta- 
łych cenach fabrycznych.

odebrał i 
(325)

Osiedliłem się w mieście tute 
szém.

Iżiidw. ÈBinert,
(319) budowniczy.

Śrem, w styczniu 1869.
Snłegoehiego

kalendarz rolniczy 
na rok 1869

w dwóch częściach wyszedł i jest do na­
bycia we wszystkich księgarniach, w Toru­
niu uF. T. Rakowtez». Cena egzem­
plarza oprawnego 20 22'/, i 30 sgr. stoso­
wnie do rodzaju oprawy. —

Prócz konotatnika i części kalendarzowej, 
zawiera praktyczne tabele i rozprawy. —

Nadto kalendarz ńcieuny opra­
wny 5 sgr. (317)

Księgarnia T. Snleffocklego, 
w Bydgoszczy.

Tygodnik ilustrowany (-312)

Sobotkę
kwartalnie 15 sgr. jeszcze zapisywać 
można po wszystkich kr. pr. urzędach po­
cztowych i księgarniach.

Wszyscy zamiejscowi PP. Abonenci, któ­
rzy -wprost u mnie złożyli przedpłatę zechcą 
się zgłosić do najbliższego urzędu poczto­
wego, a tamże numera swe odbierą.
Miecz. Lciigebr,

Nauczyciel, biegły w języku francu­
skim, polskim i umiejętnościach, oraz w mu­
zyce i śpiewie, życzy sobie posady do dzieci 
w domu prywatnym. Bliższo wiadomości u- 
dzieli p. Zupański, księgarz w Poznaniu.

[274],
z handlem towa­

rów bławatńych dokładnie obeznanego.

<191) E. Liszkowski.'

W
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Świeżą nadsyłkę

węgli ang. kowalskich
A, Krzyżanowski,poleca

|illa»’azyił artykułów parysidefe
r. Mrgaut.

70 Nowa ul. naprzeciw księgarni Żupańskiego. 
Kwiaty cesarzowy na koafiury balowe 
ESidiiBSia (Mathilde) nader elegancka i bardzo rozmaita.
Weiosty i formy do kapeluszy.
I&rawilty fantazyjne, jedwabne, atłasowe i koronkowe
BSiżwterye (en dou blet, eu dore, en jals et en acier......  et or) formy prostej

i dobrego gustu
Perfumy delikatne, łączące z wonnością świeżość i przyjemność perfum. 
Wachlarze z drzewa i materyi,(¡kości fjedwabiu, kości słoniowej i atłasu i po

cenach nader miernych.
Rękawiczki skórkowe dla dam i panów.

Wróciwszy co dopiero z podróży do Paryża Mma Argant zaszczyt zape­
wnić publiczność, że artykuły, które sprzedaje, należą do najużywaószych nowości

paryskich.

Ile® Kwitu
opatrzonego stęplem lub podpisem moim pro­
szę żadnemu z kolporterów i służby mej 
księgarni nic nie płacić. (-311)

M. Leitgeber.
Poszukuje się spójnika

Uczciwy kupiec z kapitałem 500—1000 
tal. może być przyjęty do bardzo do­
nośnego handlu hurtowego jako 
spólnik. Bliższe szczegóły pod A. Z. 19 po­
ste restante Poznań. _______ (.336)

Wyprzedaż
rozmaitych przedmiotów z marmu­
ru wprost z F.orencyi odbywać się będzie 
czas krótki w Bazarze. Wystawa obejmuje: 
wazy, ezary, urny, przyrządy do 
pisania I rzeczy drobne, stały 
mozaikowe, piaty roboty hun- 
sztownćj. (309].

Suknie balowe,
Suknie w towarzystwo, 
Chustki koronkowe, 
Rotondy koronkowe, białe

i cza ne,
Miniony,
Baszyliki,
Kapotki,
Gorsety balowe,
Krynoliny balowe
Poznań, Robert Schmidt, 

Rynek No. 63. (dawniej 4&toul Schmidt).
Odłożone suknie balowe w wykwint- 

nych rodzajach od l'/a do 2 tai._____ [323]

8. Mindykowski.
Najlepszy gatunek
węgli kamiennych,

beczka po 1 tal. 10 sgr., ulica Bramkowa 
No. 2, narożnik Wszystkich Świętych, na­
przeciwko szkoły miejskiej średniej. [332.]

Frzędni limburgski 
r

GUARANA
pp.Grimault et C. aptekarzy w Paryżu.

Jest to leksrstwo niewinne a wyłącznie ro­
ślinne, pochodzi z Brazylii; staraniem pp. 
Griniault et Comp. do Francyi spro­
wadzone, sprzedaje się w pudełkach po 12 
pakiecików wraz z i rzepisem zażycia onych- 
że, w języku polskim. (6912)

Dostać można w aptekach pp. dr. JJIan- 
kiewicza i Elsnera w Poznaniu.

Skład, czekolad du Glaneur 
w Paryżu.

fabryki G. Argant 35 rue de Flandre
(.335)

Poszukuję subiekta 
‘ ' oki

Do mego kantoru komisyjnego potrze­
buję ucznia. (329)

W. Siemianowski,
Plac Wiihelmowski No. 8.

Umeblowane pokoje są do wynajęcia na 
III piętrze, plac Wilhelmows. No. 3. [337 J

Une institutrice française; catholique, dé­
sire se placer en ville, à dater du 1 mars 
prochain. Elle enseigne sa langue et les 
commencements de la musique. Adresse au 
bureau du journal. (341)

Do balu odbyć się mającego linia 19
bm. polecam wielki wybór nader elegan­
ckich butów lakierowanych i cielęcych 
dla panów jako też trzewiki atłasowe 
i złotem miniące dla dam po cenach przy­
stępnych.

(210)

nace dla dam po cenacJ
Ś. Davidsohn.

Bydgoszcz, Fryderykowska ul. 48.

Palone kryzy
do sukien, balowych, spódnic, gar- 

nirowania
robią się pięknie i tanio w fabryce "bielizny

i z Pawłowskich Kaiifmaim,
plac Sapieżyóski 1.

poleca

da

ser
[338.]

N. LeHgekr.

Skład mój

młyńskich kamieni francuzkich 
i szląskich

świeżą, nadsyłką zaopatrzony polecam. (326)

________ A. Krzyżanowsfci.__
Pasta i syrop i ot-om arabsuiego

zwanego Anfć S*. Delangrenier.
50 lekarzy szpitalów paryzkich profesorów fakultetu medycznego poświadczyło sku­

teczność i wyższość tego lekarstwa nad wszelkie inne dla wyleczenia katarów, gry- 
»lenia gardła 1 piersi.

Raccabot Arabskie P. Delangrenier.
Środek ten potwierdzony przez paryzką akademią medyczną, leczy słabości żołąr 

i kiszek, przyspiesza powrót do zdrowia, wzmacnia dzieci delikatne i wątłe, zahezpif 
od gorączki tyfoidalnej i chorób epidemicznych.

w aptece Dr,

gsy, zapal

ka
cza gorączki tyfoidalnej i chorób epidemicznych.

W Paryżu przy ulicy Richelieu 26; w Doznaniu 
îiiéwlèza.

Jian
[5971],

Diphtheritis.
Słswsta moja maść krupona do 

nneieraEiln jest jedynem lekarstwem, le- 
ezącem w 3—7 dniach zewnętrznie ko­
klusz z łatwością. Każde dziecko zahezpie- 
:za przeciw krupowi, haż.lego czło­
wieka przed (tl(ihthei*itis i leczy z ła­
twością. Zadawnione cierpienia gardła i pier­
si, kurcze żołądkowe itd ifsuwają się nią.

2Z>r. TVetscii, Rauscha. 
teraz w Dreźnie Animonstr. No. 30. .- 
_______________(155)________________ "

Pastyle z Ems
wyrabiane z sól źródła skalnego, polecane 
przez pp. lekarzy przeciw zaflegmieniu gar­
dła, piersi i żołądka w prawdziwym towarze 
na składzie u p. aptekarza Elsnera, 
na miasto i W. Ks. Poznańskie. 
Administracya zdrojowiska Felsen-

ąuelle Ems. [5]

WIELKIE ZNIŻENIE CENY.
LIEBIGA EKSTRAKT MIĘSNYSPÓŁKI EKSTRAKTU MIĘSNEGO LIEBIGA,LONDYN.

Prawdziwy jedynie, jeżeli każdy garnek zaopatrzony jest w podpis 
pana barona J. von LIEBIG i Dr. M. von PETTENKOFER.

ang. garnek funt, 
po tal. 3 5 sgr.

Dostać go

von JUiRtiiur i ur. M. von
CENY DETALICZNE NA CALE NIEMCY:
>/, ang. garnka funt. ’/, ang. garnka funt. */e ang. garnka funt.

po tal. 1 20 sgr. . po 27'/2 sgr. _ po 15 sgr.
można we wszystkich handlach i aptekach. [20ij.

nawet na zupełnie zastarzałe znajdą w naj­
częstszych razach zupełne wyleczenie przez 
maść rupiuroną ł-otllicbn Stur- 
zeiiegjrera. Obszerne przepisy używa­
nia z wielką liczbą uderzających, urzęde- 
wnie potwierdzonych świadectw dla poprze­
dniego przekonania bezpłatnie. Sprowadzać 
można ją w garnkach po 1 tal. 20 sgr. w pr. 
kur. tak wprost od wynalazcy tiottlleb» 
Slurzenegjer w fifierimau, w kanto­
nie Appenzell, Szwajcarya, jako tćż przez 
p. A. GiiiatBsera, w aptece pod lwem, 
Jerusalemerstrasse 16 w kerlinie’

(3600)

Aukcya tryków.
drogi od Bydgoszczy’!W dobrach moich Wlelcze, o godzinę 

oddalonych (żwirówka) sprzedawać będę
dnia SO stycznia i§©»,

przed południem o godz. 12,

40 sztuk tryków jednorocznych Rambonilletow 
dających czesankę i

8 sztok tryków Rambouillet-merynosów pełnćj 
krwi, dających czesankę.
Iniu stać będą do dyspozycyi [pp. kupujących powozy w Bydgoszczy, 

[321]
iW powyższym dniu stać’będą 

przed oberżą „Schwarzer Adler.“ Freytag.
«a

Àufccya tryków w Dębowójłącc
pod Wąbr e±nem w Pr. Zachodnich

dnia 21 stycznia 1869 w południe o 1 godzinie
przeszło 39 tryków pełnej krwi Rambouillet.

Spisy przesyłają się na życzenie. (7790)

v. Hennig.
N'iktede® i «¡cicnkomi Lndwika Merzbacha w Poznaniu.

.äiieS

[144],

we wszystk. istnie­
jących dziennikach 
umieszczają się a- 
kuratnie po cenach 
oryginalnych. Przy 
większych zlece­
niach rabat. Biuro 
anonsów Engenln- 
sza Fort w Lipsku.

Jest to nieo­
ceniony środek 
prosty i tani a 
niezawodny 

przeciw naju- 
porezywszym 
zatwardze­

niem, żółci, 
zamuleniu zo- 
łaika, zapa­
leniu kiszek 
boleśoiom żo’ 
łądka, wy­
rzutom na- 

skórnym go­
śćcowi (reu­
matyzmowi), 

podagrze a w 
słabościom z 

humorów
- . .(6242)

Prawdziwe pigułki Gawina konserwują się 
bez uszkodzenia czas bardzo długi. Wyna­
lazca od niedawna przygotowuje umyślnie 
zastósowane do klimatu Rosyi.

Skład w Poznaniu w aptece Elsner».

ogóle . 
nieczysto

przeciw wszelkim 
stcścl krwi 1 zepsutych

Ogłoszenia gospodarskie itd
Leśniczego Polaka, w najlepszym wieku, 

fachowo wykształconego, zdolnego samodziel­
nie zarządzać znaczniejszemi lasami polecić 
może nadleśny J. Łukomskl w Kruszewie 
p. Czarnkowem. (.285)

Dobry i trzeźwy, w swoim za­
wodzie biegły kucharz, znaj­
dzie miejsce w ^Wiairowie 
pod Wągrowcem. Ożeniony ma 
pierwszeństwo przed¿bezżennym.

__________________ [324.1___ __________

Nasienie olbrzymich burafeó ?
żółty gatunek Pohla, sprzedaje szefel po 
5 tal. 10 sgr. a mackę po 10 sgr. [90]

Karol Reinze,
właściciel folwarku w Kłecku.

W niżej podpisanem 
Domi ium jest Każdego 
czasu do odebrania sto 
pięćdziesiąt dobrze utu­
czony th shopdw. 1320]

Rielżyn p Witkowo.
Z powodu powiększenia mój 

owczarni zarodowój zamierzam 
sprzedać ostatnią, część mej trzody 
wygonowój — wybór jej — i od­
dać po strzyży, składa się zaś z

349 maciorek,
469 skopów,
149 jagniąt Rambouil- 

letów.
Trzoda może być obejrzaną co­

dziennie. (261)
Stary Panigrodz, 10 stycz. 1869.

Maks Beri ram.
Dominium Wroniawy 

pod Wolsztynem ma S&tllfe 
czteroletnich, dużych 
roboczych do sprzedania. (339)

’ W poniedz. rano
18 stycznia przybędę 

i. znowu do hotelu Eei- 
łera z wielkim

transportem krów 1 cieląt z łęgu 
kiego na sprzedaż. "E®
[338]

Ilumnei;
handlarz by

59 tryków Bamhouilletć® 
pełnej brwi

w C^ollmitz p- ^renzlai
Uckermark

dnia 6 lutego, w południe o 12 godz. 
Wykazy przesyłają się na życzenie freo. 

[8233] G. Mehl.

Teatr mielśki.
W czwartek 14 stycznia. ńeyóeHtaitiz 

iintl Soltat. Obraz z życia ze śpiewami 
w 7 obrazah Hugona Mullera.

W piątek dnia 15 stycznia, filer Waf- 
fenscktnieó. Komiczna opera w 3 ak­
tach A. Lorttinga. Przedtem Hł alt« 
Sriiaelit«'!. Komedya w 1 akcie G. 
Putlitz. (342)

Teatr latowy.
W piątek dnia 14 stycznia. 1. s’Łarle 

oder Ein Drrliner im Sehwnrz* 
walił. Krotochwila w 1 akcie J. Ch. Wa- 
gesa. 2. Bile Geltsneeficn «Ser Cfssa- 
rln. Komedya w 2 aktach podług Bayar- 
da. 3. Po raz pierwszy: Meiń Troni« 
peter fiir intmer. Krotochwila- ze 
śpiewami w 1 akcie Th. Hauptnera.

'“■ Początek o godzinie 6. “
Sala w ogr®«izie ludowym.

Dziś we czwartek 14 stycznia
Trzecie wielkie przedsta 

wienie
CHIŃCZYKÓW

i ich towarzystwa 
Ceny miejsc:

Parkiet 10 sgr., parter i balkon 5 sgr 
Otwarcie kasy o 6, początek o 7 godzii 

Palenie cygar nie jest dozwolon
Również nie wolno psów wprowadzać do 
kału. *^45

[334] <:»*«#/ TnMtiet

Koresp. ekspedycji.
Z Gostynia odebraliśmy inse- 

rat o teatrze, którego umieścić 
nie możemy, z powodu, że nazwi­
ska pana inserenta przeczytać nie 
mogliśmy.
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